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|0;SCI Pi>lski.
To, co siq obecnie dzieje w różnych miastach : społecznej, o tem, że ta r e w o l u c j a  l e ż y  w i nt s -  

i iriastcC/.kich naszego kraju, musi u każdego dbah-gol resi e n a s z y c h  o d w i e c z n y c h  w r o g ó w ,  o tem, 
o byt państwa obywatela wywołać g r o z ę  i p r z e r a - j ż e  r n w o l u c y a  t a k a  b y ł a b y  g r o b e m  n a s z e j  
l e n i e .  [ n i e p o d l e g ł o ś c i ,  żaden z warchołów, miotających

Potworzyły się w różuych Tarnowach szajki In- jadem nienawiści na chłopów wogóle, a u*, przedstawi- 
dzi. niestoty, ludzi z inteligencji, względnie tak „zwanej J cieli ludn w szczególności, nia myśli.
„inteligencji**, które rozpoczęły od pewnego czasn ro- j  Położenie jest niesłychanie poważne. Nadchodzi 
t o  tę  w p r o s t  a n a r c h i c z n ą ,  robotę, m a j ą c ą  na!najcięższy okres gospodarczy, bo przednówek, który 
Ce l u  z r e w o l t o w a n i e  mas,  zohydzanie wszystkie-' zawsze w Galicyi, nawet w czasach pokojowych, niósł 
go, co jest w Polsce, z o h y d z a n i e  c a ł e j  P o l a k i .  —  'ze Buhą biedę. Dla każdego, patrzącegc na świat przed- 
Klasycznym wpiost przykładem tej bezecn^j roboty j miotowo, jest rzeczą aż nazbyt jasną, te Polzka, w któ- 
jest fakt, że podczas pochodu demonstracyjnego w Kra- rej dziesięć milionów morgów ziemi lezj odłogiem, nie 
kowie i podczas jednej z demonstracyi w Tarnowie, [ posiada tyle żywności, by mogła wyżywć ludność własną 
oaezwały się wśród tłumu okrzyki: „Prócz z Polską!1*, i ludność na ziemiach okupowanych, z których Białoruś 
a n i k t  z t ł u m u  n i e  r e a g o w a ł  na  t e n  p o t w o r ­
ny,  z b r o d n i c z y  o k r z y k  r o z b e s t w i o n e g o  nie­
n a w i ś c i ą  s z a l e ń c a  c z y  z b r o d n i a r z a .  Trago- 
dya tn.wi w tem, że d e m o n s f r a c y e  te u r z ą d z a l i

i Litwa są przecież straszliwie zniszczone i zdane w zu­
pełności na dowóz żywności z Polski.- Jeżeli chodzi 
o samą Galicyę, toć to jest dla każdego, kto się bodaj 
pobieżnie kiedykolwiek zajmował sprawna, gospodar- 
czerni, rzeczą wiadomą, że ,

Gailcya sama się nie me&la wyż/wić,
że południowe powiaty galicyjskie zawsze w latach do* 
kojn zaopatrywały się w żywAość z Węgier. Tem mniej 

przeciwko chłopom wogóie, jaka się w osta- ćrooków żywności ma Galieyn dzishj, ti.^dy prawie cała 
odniach rozpętała w miastach i miasteczkach jej wschodnia połać leży odłogiem i to połać najnro*

ta k  z w a n i  „ i n t e l i g e n c i 1*, że o n i  w y w o ł a l i  
n a s t r ó j ,  w r o g i  p a ń s t w u  p o l s k i e m u ,  ze oni nie 
zuakźii w sobie tyle poczncia obywatelskiego, żeby prze­
ciwko takim okrzykom bodaj zaprotestować.

Cała orgia wściekłości i nienawiści przeciwko lu­
dowcom, 
tnica tyj
galicyjskich, ma swoje źródło w robocie rozmaitych! uzajniejsza, największe dająca plony. A  tu się wrzeszczy, 
azumowin społecznych, zawiedzionych w swoich ambi-jże „chłopi mają żywność, tylko joj dać nie chefj, te 
Cvach i gotowych wszystko nawet najświętsze podeptać,; „chłopi wygładzają miasta", „wygład .ają inteligencję1*, 
byleby tylko uzyskać popularność, byleby tyiko módsiże „chłopi pasknją niesłychanie11, że „niema innej rady,
mieć bodaj nadzieję 
borach. O tem, że

wypłynięcia pizy najbliższych wy tylko trzeba iść na wieś i z chłopami się rozprawić1*. 
Tak, jak gdyby na wsi wszyscy mień żywności pod- 
dostatkiem, tak, jak gdyby na wsi przewalało się jedze*

wywołanie tej nienawiści prowadzi W prostiłj! tak, jak gdyby na wsi nia było ludzi stokroć go-
Lm  do rewolucyi rzej pod względem aprowizacyjnym sytuowanych, aniżeli
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aajbiedniejsza ludność w miastach. Przecież najbiedniej­
sza ludność w mieście k&żdem dostaje jednak żywność 
na kartki, choć nawet nieregularnie, choć uioże w malej 
ilości, ale dostaje, podczas gdy

tudno&ć matorolna i bezrolna na wsi me korzysta 
dotąd najzupełniej z państwowej pomocy przy 

uzyskiwaniu ś^otfkew żywności,

zego skutki są namacalne, bo głodową śmierć spotyka­
my na wsi w rozmiaia.h wprost p.zerażaiących. C łe 
pcwiaty, zwłaszcza górskie, wydane są dzisiaj na pastwy 
głodm Zresztą i o tem nie tr-.eba zapominać, że w Ga 
licyi, zwłaszcza zachodu ej, nie mamy po prostu wtale 
gospodarstw zdrowych, zasób nie i szych, Do lwia ich część 
to są gospodarstwa karło* ate, trzy- do sz^ściumorpo 
wych, które akuratnie tyle przynoszą ile wysr.rcza na 
wyżywienie ludzi, z gospodarstwa trgo  żvjących. To nie 
Poznańskie, gdzie chłopi meją jio ktikadz es ąt amigów 
tiemi o pierwszorzędnej kulturze.

Na to wszystko nie zważają warchoły, które 
f  ostatnich czasach dostały istotnie jakby napadu wście­
klizny i rozpoczęły w miastach niebywałą wprost egi- 
■'*00 i r,t ;pciwko chłopom, a w pierwszej linii przeciwko 
lwu politycznemu przedstawicielstwu, prz ciwko posłom 
ludowym, tenisamem zaś przedewszystkiem przeciwko 
przywódcy chłopów, przeciwko posłowi W i t o r o w i .

Kto tę kampanię prowadzi?

Czy to są ludzie, któizy naprawdę stawali kiedy- 
rol' k w ob one biednkó v?  Ozy to są ludzie, którzy 
•atoin. t ;  biedę odczuwają? Pooijatny socyalistów, 
itórzy zmierzają do nispczywistireuia swojego irogiamu, 
lo wywołań.a tewolucyi spoJączut-} i zaprowadzenia en- 
lownycb rz«dow socjalistycznych, któayoli widownią, 
widocznie bardzo inteligencję miejską G ilk y i zachwy­
cającą, jest od d*óch lat Rosya. Poza mmi kto te ro­
botę uo^iwia? Ostatnie szumowiny, karierowicze, arobi yo- 
’-ft -s* Tirz/ po anarchii obiecują sobie wyołyuąć na 
wierz u, to  oni są zdolni być wszystkiein. Weźmy taki 
Tarnów. Któż to tam rozognił umysły, kto wywołał 
i wywołuje ciągłe awantury, kto podżega przeciw chło­
pom i kto wproW zmierza do wy wołań,a anarchii?' 
P. inżynier F l i s ó w  sk i, p. profesor C i o ł k u a z ,  p. 
burmutrz T e r t i l .  Oto są „perły inteligencyi", oto są 
ci 'teowcy, ictórych iidyuem dążeniem jest d/isiaj wy- 
w .aale ja t  raj miększej caśni społecznej. P. Flisowski, 
o którego kiiknrailionuwym majątku opowiadają sobie 
po Tarnowie bardzo wiele, majątku zdobytym, nawiasem 
mówiąc, podczas wojny, p. C i o ł k o s z — nomen omen —
0 którym wo.imy naprawdę nie pisać, bo to jednak jes' 
.wychowawca4* młodzieży,* p, T e r t i l ,  który jeszcze 
? ttora roku temu składał czołobitności cesarzowi Kuro* 
or ! ▼ Kole polokiem swego czasu głosował przeciwko 
■*» flc-i posła Tetmajera, stwierdzającej, że naród pol- 
iki dąży do zjednoczenia. P. Tertil sie wszedł do S< jmu
1 teraz mści się ua Witosie i mści na chłopach, wyobra- 
kając sobie, że gdy rozbije społeczoń two, gdy dopro­
wadzi naprawdę do anarchii, to i on na tem coś zyska"

A  takich Ciołkoszów i Tertilów i Flisowski-h 
namy, nieatety, prawie w każdem mieście. Podały sobie 
ręce te piękne dusze i rozporzęły robotę w tem przekonaniu, 
to Vilka uuealęfcy przyjdą wybory, a wtedy oni wy­

płyną, wtedy się zemszczą na chłopach za to, żb urzą 
dzają Polskę na sposób Indowy.

Tego rodzaju indywidua —  to są dziś naprawdę 
g r a b  o r z e  n a s z e j  i. i e p o d l e g ł o ś c i .

W ciąiru ostatnich paru miesięcy powyrastały, jak 
grzyby jo  deszczu, rozmaite piśnnd-a tygodniowe i nio 
tygodniowe, które wzięiy sobie za cel

zohydzaniu wszystkiego, co się w Paisco dzieje.
Gdy się weźmie do ręki którekolwiek z takich 

piśmideł i przeczyta, to p; p-ostu włosy staią człowie­
kowi na głowie. Same okropności, same świństwa, samo 
paskarstwo, samo łajdactwo... poprostn nic w Polsce 
niema. porządnego, stosunki są nieznośne, ani jednego 
porządnego człowieka (z wyjątkiem p s ą,-yeh te arty­
kuły) w calei Polsce niema, łajdacki jest rząd, łajdalccy 
urz-uuicy, łajdaccy chłopi, słowem, nic n.ema w Polsce, 
tytko jedno wieifcie łajdactwo. Go to ma uacelu? Chyb# 
zohydzenie polslości wogóle, bo przecie nic innego.

Kto na to daje pieniądze?

Pr/eeie te pisma same nie są w sranie się utrzy­
mać U t r z y m u j . i  j e  p a s k a i z e, k r z y c z ą c y  na 
i n n y c h ,  ż e są p a s k a r z a m i. u t r z y m u j ą  j e  t a ­
j e m n e  f u u li u s z e, prawdopodobnie tesarue, które wy 
wołały strejk kolejarzy w dyrekcji krakowskiej | rz-d 
dwoma czy trzema tygodniami. Tb piśimdła ohydno czy- 
taue są w pierwszej linii pizez naszych wrogów, prze* 
C z e c h ó w  i N i e m c ó w ,  k t ó r z y  n i e p o t r z e b u j ą, 
z a p r a w d ę ,  ż a d n e j  i n n e j  a g i t a c j i  na t e r e ­
n a c h  p l e b i s c y t o w y c h ,  p r ó c z  11 ó m a c z e a i a 
i f o t o g r a I o w a u a t y c h  p i ś m i d e ł ,  % k t ó r y c h  
k a ż d y ,  n i e  ż y j ą c y  w P o l s c e ,  m u s i  n a b r a ć  
p r z e k o n a n i a ,  że  P o l s k a  j e s t  k r a j e m  j e d n e ­
g o  w i e l k i e g o  ł a j d a c t w a .

I jeszcze jedna rzecz znamienna.
Te piśmitfh szateją najbardziej w tych mo­
mentach, kiedy to jest na rękę belszcwikcso 

i Prusakom.
Jest faktem, stwierdzonym przez czynniki rządowe 

że w t e j s a m e j  c h w i l i ,  k i e d y  w B e r l i n i e  doko­
n y w a ł  s i e  z a m a c h  m o n a r c h i s t y c z n y ,  że o t e j ­
s a m e j  g o d z i n i e  L i t w i n i  u d e r z y l i  na  Dynar  
b n r g ,  a b o l s z e w i c y  w r ó ż n y c h  p u n k t a c h  
r o z p o c z ę l i  o fen zyw | ę. Łączność tych dwóch fak 
tów nie da się zaprz sczyć. Tem wszystkiem kieruj# 
j e d n a  r ę k a .  I trzeba przypieczętować fast, że w t e j ­
s a m e j  w ł a ś n i e  c h w i l i ,  w t y m  s a m y m  c z a s i e  
r o z s z a l a ł y  s i ę  n a j b a r d z i e j  r o z m a i  te „S ztan - 
d a r y -*, „ W o l n e  S l o w a “ , „ P r z e g l ą d y  T y g o d n i  o  
w e “ i t  p. pisraidła, r ó w n o c z e ś n i e  t*(t r o z s z a ­
l a ł y  s i ę  w P o l s c e  st r e j k i .

Trzeba to raz otwarcie powiedzieć. Niechże te ik  
teligentne żywioły, którym rozmaite szumowiny społe- 
czue podżeganiem i agitacją przyćmiły na cbv ilę ogar 
nianie całego położenia wewnętrznego w Polsce, zrozu­
mieją, że, idąc za tą agitscyą niepoczytalnych albo 
świadomych z d r a j c ó w  s t a n u ,  do inaczej nazwać 
tego nie można, stały się narzędziem w rękacb najz* 
ciętszycb naszych wrogów.

Kto dzisiaj w Polsce podżega i wznieca waśń spo­
łeczną, kto dąży do rewolucyi, kto podminowuje społo-
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czeństwo, znękaue niedolą i brakiem wszystkiego, który 
to f.rsk jest przecie zupełnie zrozumiałym skutkiem 
8zcś< icie-mej wojny, ten działa na korzyść tych wszyst­
kich, którzy dyhią na niepodległość na.zą, ten jest gra­
barzem niej o S egtuści państwa polskiego.

W żaóueni państwie rząd nie scieiphJby takich 
*tosnukóvr. W państwie naszem, z takim trudem się 
orgahrtUjącem, ordynarna wprost

zdradi stinu uchodzi to karnie.
Ta bezkarność rozzuchwaliła nietylko sznmowioy 

W naszem spofeczeństwje, ale rozzuchwaliła też tych 
naszyeh wrogów, którzy do niczego więcej nie dążą, jak 
tylko do utracę tia naszej pan twowości.

Z tą  b e z k a r n o ś c i ą  z a m a c h ó t r  p r z e c i w  
p a ń s t w u  r z a d  mu s i  s k o ń c z y ć .

Ci wszyscy, którzy jątrzą i judzą, jedni a głupoty, 
drudzy z ambieyi, a nie orak i takich, co to

robią za pianiądze, płynące z Bylina i Moskwy,
bo to też trzeba raz 01 warcie powiedzieć, mech się za- 
stanowią »ad tem, jaką ciężką odpowieoz>aluość biorą 
ńa siebie wobec przy-złości. To wszystko, co dziś robi­
my, to robimy pr/.ecież d la  s i e b i e ,  d l a  n a s z e j  
P r z y s z ł o ś c i .  Za czaso v niew oli, zwłaszcza podcza* 
wojny, z n o s i l i ś m y  w i ę c e j  j e s z c z e ,  n i ż  d z i ś  
2nos i . ny ,  tylko 'e to rzeczy przeszły1 i nie wydają 
ńam się tak okropne, jak były naprawdę. Znosiliśmy 
Najgorsze rzeczy cierpliwie pod obcym batem, czyż więc 
możemy dzisiaj dążyć do zbuiz-nia teco. co uam wojua 
P-’zyuiosłł, do zmarnowania naszej niepodległości dta- 
te,?o, że ta uiepoJległość nie przyniosła nam dobrobytu, 
którego przynieść mo mogła po pięciu latach wojny!

Dzis t y l k o  p r a c a ,  najbardziej w y t ę ż o n a  
P r a c a  w s z y s t k i c h  w a r s t w ,  może utrzymać nasz 
Państwowy byt.

Każdy, który tę pracę dezorganizuje, kto masy, 
*uekane długoletnią wojną, rozgorycza, kto rozgorycze­
nie do białości rozżarza, teu działa wprost przeciw pań­
stwu polskiemu i pozinien być wprost za idfadę stanu 
karany. __________

h r s o  i k , odarshr włościańskich w P r a iis łfe a  
ń k  jUras dla ehywatali z li Galicy! i i  Kangrasćwki.

Dostałem wiadomość i  miarodajnej stronr, że 
Urząd osadniczy w Poznaniu zabronił kumu gospodarstw 
gościuń.skich pr;ez obywateli z bjłrjYJalicyi i z byłej 
Kongresówki, a także dla tych obywutelrz Poznańskiego, 
któr/.y swe gospodarstwa sprzedali po to, żfby supić inae.

Kupować gospodarstwa w Pozuańskiem mogą tylko 
jtoywatele tamtejsi, którzy dostaną na to pozwolenie od 
; rzędu osadniczego w Poznaniu. Gospodarstw tych jest 

niewielka ilość i tę skromną ilość chce Urząd osa­
dniczy w Poznaniu zostawić dla swoich najbliższych.

Antoni Szmigiel, poseł.

oT HI1ĆHAŁ HflEUDA
n ^ B r c k r .l

*  K r a k o w i e ,  K a ł y  S y n e k  Ł .  4 .

Ludziom dobrej woli do rozwagi.
Poseł Witos swym dużym talentem, sprytem, wy 

mową i dużą pracą wybił się z pomiędzy rzeszy sier 
miężnej tak wysoko, te trudno mu dziś innego przeciw 
stawić. Gdyby ten chłop był- więcej obeznany z hirftoryą 
i wogóle naitł szerszą oświatę, byłby człekiem miar) 
dużej. Nie jestem jego śiepym chwalcą, nie w»zystko, 11 
robi, pochwalam, me na wszystko się z nim goazę, atl 
co słuszność nakazuje przyznać, to muszę — nawet 
wrogowi. A i przeciwnicy nawet, radzi nie radzi, zasta­
nawiają się dużo nad mm i przyiuają mu talent nie- 
zwykły, jak na samouka.

Gdyby ten chłop wstąpił do klubo dej my na tt 
księdza Lubelskirgo i popierał jego politykę, inaczej by 
klnbik ten wyglądał, a pobożne duszyczki czytałyby
0 nim cudowne rzeczy. Ale ten chłop jest ludowcem, 
a ci ludowcy, to nie grupa wymokłych zdeehlaczków, 
ale to jest coś, eo wie, czego chce i od kogo, co rad^ 
że się doczcK&ło lepszych czasów, chce zrobić rachunek 
z iunemi warstwami narodu, i za te krocie dzieci po- 
moidowauych, i:* te niedole wiekowe, słusznie żąda od 
społeczeństwa uo,ąd panującego, mówiąc: braciszkowie! 
usuńcie się też nieco od tej misy, przy której tyle wie- 
sów biedzicie, bo i my są dzieciny Boże, polskie, i nam 
się należy coś szczęścia na zijmi polskiej! I stąd pio» 
runy wielkie i mniejsze na luddwców, a względnie na 
ich wodza Witosa, stąd krytyka stronnicza, stąd obelgi

Nic sobie ludowcy więcej życzyć nie mogą, jak 
krytyki, a młw tak cb obelg, jakich się im nie ża­
łuje. Krytyką rosły ludy, i prześlą iowanieia wzrastały 
refizie wogole, a nawet na3sa. Ale, czy to narodowi, 
Polsce jest na zdrowie, to wątpię.

Wrźmy na uwagę, co to była ra rot ota ludzi niby 
inteligentnych w przedstawieniu choćby tego weeefar 
u Witosa? Tu pracowauo tak, jak pracuje witk, oncący 
konia udusić, ;ak robi wąż h a  ze swą ofiarą.

R ot temu pjóaoo w prasie, ze dla córy Witos# 
kupcy nie mogą wyszukać materyi na drogie suknie, £e 
idzie za mąż, za pana i t, p. Jedna sUra a bogata panna, 
tu, w Warszawie, zapytała mię, co ta psnna Witesows 
umie, a pierwd obrabiano nieszczęsną chłopkę w sposób 
me właściwy. Odtzekiem z całą futyą: Witosówna nmi# 
żąć, młócić, gnój wyrzuci, da świniom żreć, a jak przyj* 
dr*5 niedziela i jeat w mieście, to ją biorą panowie pod 
rętę i prowadzą, czy co do kościoła, czy do teatru, j po­
trafi się wszędy znaleźć.

Żaden icaasreniec tak nie patrzy na królika, jak 
ta dygotka patrzyła wtedy na mnie.

Nareszcie przyszło wesele! Córka gospodarza tu 
20 morgach przeszło, wychodzi ł a  chłopskiego syna jw 
dynaka, ktćreran ojciec dal znowu drng.e 20 morgów 
złotej launiwsKiej gDby. Majątek na dz-ś kolns \luy, jak 
na chłopa! Jeden ojciec zabił cielca, drugi drugiegą
1 ponoś, jak śpiewał kam jeden, zabił i „samca* i jedy* 
nakom swoim sprawili to wesele.

Inni ojcowie mając dużo dzieei, robią wesela eaęśęief, 
ci, wypielesili zaledwo po jednym Potomku, więcej tesel 
robić nie będą, więc stać ich było na jedno.

A 1* politykowi, i* do tego ludowcowi, tego mbić nit- 
wolno!

Gdym sprawił dwom córkom wesela, wydaw*zj J# 
wprr.Ł na biedę, to na kongresie pewnej partji uznano
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to jako zarzut, a nawet „LaJ Katolicki* miał to za zł . 
Widocznie ci ludzie chcieli, aby póty lodowiec córek nie 
wydawał, aż te panny amlożą po malej paoience lob co 
zmysniej po chłopczyka!

Ale a Witosa zaszedł jeszcze jedrn fakt wielki, 
który, zdaniem krytyków, Polsce przy.tió.-ł szkody nie- 
obliczone, a mianowicie: pociąg stanął minutą w JBogu- 
miiowicach i był na weselu delegat isąda, pan Gałecki, 
był Bardel minister, był Dudek, wiceminister, byli po 
słowie i t. d. Gdzie? u chlor a chama, w Wierzchosła­
wicach. Słyszano w Polsce takie zberezyje?...

Historycy polscy pisali, że była taka chwila. Na­
pisali n. p., że król Kazimierz trzymał niegdyś biednemu 
chtopu dziecko do chrztu św. A  że wtedy nie było gazet, 
żeby go za to tak szczypać ironicznie, jak to czyniły 
i czymą pismaki rozmaite p. Gałeckiemu, to go tyiko 
nazwali pogardliwie: „królem chłopów*. Żałować pa- 
.trzeba, że tylko jedou z królów polskich na taki przy­
domek zasłużył, bo dzieje nasze inaczej by się potoczyły! 
Tańcował w Jaworowie i król Sobek, to też i jego na­
zwisko plątało się pomiędzy indem, choćby w przysłowiu.

Famb ó pobytu dygihtarzy polskiego rząda u Witosa 
-  jako u chłopa, przetrwa diużej, jak szyderstwa prasy 

niektórej.
P. G a ł e c k i  p o k a z a ł  d r o g ę  d l a  l u d z i ,  

k t ó r y m  d o b r o  O j c z y z n y  l e ż y  p r a w d z i w i e  
na  s e r c u ,  a d r o g a  ta, to s t y k a ć  s i ę  j ak n a j ­
c z ę ś c i e j  l u d z i o m  z i 11 i e 1 i z e n c y i z t y m c h ł o- 
pem , z n i ż y ć  s i ę  d o ń  po  to, b y  g o  p o c i ą g n ą ć  
ku s o b i e ,  o ś m i e l i ć ,  i by s ę  chłop przekonał, że 
czarno ubrani lidzie z dworu, c y miasta, wcale mu 
nie cucą być w'rcgaiu.!

Gdyby tacy Gałeccy stykali się ongi z chłopami 
chocby i na weselach tuwtt czyściej, nie byłoby stra- 
szn< go r. 18-16 i inaczej .by wypadły powstania nasze. 
Stykali się co prawda, ale tylko przy pracy chłopów 
„na paósfciam", ale to zetknięcie nie mogło chłopów 
zachęcić rio kochania i słuchania ludzi z inteligencji.

Dwór był dla chłopa niedostępny, a i mieszczań­
stwu, będące samo w pogardzie u szlachty, chłopa „La­
ni u wało* sumiennie, i dotąd nie wielka zmiana.

Największą atoli pochwałę Witosowemu wesela 
dał ten nieświadomy pisarczuk, który napisał, że Szela 
musiał się chyba w grobie przewrócić, widząc Witosa 
* takiej zażyłości z karachami!

Ale jedno małe pytanie? Nowożeńcy czytają te 
aielndzkie opusy o swem wesoła. Są to ludzie uużo ogła­
dzeni, czuli na wszystko!

Da Bóg będą może mieli i dzieci, bo gdzieżby 
mogło być inaczej. Czy tym dzieciom nie opowiedzą tych 
historyj, i czy te dzieci będą pałały miłością do dzuci 
tych intełigemów, to pytanie...

Zaznaczam, że w tych hecach nie brał udziału: 
„Czas" szlachecki i „Głos Nerodu". To robili ludzie, tak 
zwaui d e m o k r a c i ,  i przyjaciele rzekomo chłopów'.

Chłopi, jeżełi chcą mieć trochę ambicji, jeżeli chcą 
aby ich szanowano i liczono się z nimi, powinni zapa­
miętać te szyderskie paszkwile i wyciągnąć z nich nankę.

N'e byłem na tem weselu i te słowa, co tu piszę
piszę nie w obronie Witosa jako posła, ale Witosa,
chłopa bez kiawatki, któremu, nfb mając co zarzucić,
zarzut sij mu robi z wesela i z jego gości. To jest
przykre, boląco chłopską duszę.

Bijcie, panowie, argumentami rzeczowymi, ale nie

takimi, bo to dla was jest he-ą, igraszką, ala w serc 
chłopakiem gromadzi duzo goryczy do współbraci w su> 
datach. Jakób Bojko.

4 kwietnia 1920.

Nasza ©eSpowfeelś.
W  ostatmch czasach pojawia się mnóstwo arlj 

knłów i koreLpon.iencyi w „Przyjacielu Li;du“ z po 
wiatu strzyżowshiego, pisanym napirzemiau to prze 
H alick iego, to przez Tomaszewskiego. Nie obeznanemi 
z faktycznym sUnem rzeczy zdawać się może, że pozi 
niefortunnymi kandydatami z ubiegłej kampauii wyborcze 
i rozsyłanym za darmo „Przyjacielem Ludu" niemi 
w powiecie ni Kogo więcej, tem bardziej żadu, go inuegu 
stronnicvWa, że oni są alfą i omegą, początkiem i koń 
crm. Panowie ci poczuli w sobie „głosy boże" i dlategr 
podeptali solidarność partyjną i wolę ludu i obecnie zuów 
próbują tumanić łatwowiernych ludzi różnymi zasjlkarai 
czy pretensyarni <k rządu austryackiego, co zresztą za 
łatwić można doskonale w każdej gminie ua miejscu 
i nie potrzeba na to żadnego „proroka". Przy każde 
sposobności, czy na wiecach, czy w piśmtdłacłi rzucaji 
się tez gwałtownie aa stioauictwc ludowe i jego posłów

I cóż jost za przyczyna tego, że wszyscy tak zgo 
dnie stan di piziciw chłopom i stronnictwu ludowemu) 
Oto strach midi na wszystkich przed rządami ludowymi 
strach przed władzą ludu, który był dotychczas narzę 
dziem w ich ręku. W obecnej chwili, kiedy chłopi za 
cząli s;q pchać do rządów, kiedy weszli do Sejmt 
w większej, niż to dotychczas bywało, ilości, wszystko 
klasy społeczno i ich pisma od brakowego „Koryerka' 
począwszy, aż do poświęcanych w zakrystyi, wszysej 
oni huzia na chłopów i stronnictwo ludowe. Z prawicj 
wołają, że chłopi są zachłanni, samolubni, że wyciągaj* 
ręce po wszystką władzę w państwie, a nawet, jak tc 
miało miejsce w ostatniej chwili, ze chcą sobie i pro 
boszczów mianować, drudzy znów przedstawiają ludów 
ców, wyrzucających krzyż ze Sejmu. Wedle zdania in 
nych piśmideł, chłopi— to pastrarze, którym nalepy zaae 
kwestrować i zabrać zboże, inwentarz, bydło, to „licawkan 
gnojem cuchnący, nad-jący się do Kopania w polu, a nif 
do pracy ustawodawczej".

I stąd to pochodzi poniżanie Sejiru i tytułowani* 
go Sejmem anałfiabetów lub Sejmem parcelacyjnym

,Zastrzegam się, i i  nie myślę bronić obecnegt 
Sejmu gdzie posłowie udowi stanowią zaledwie ll-ta  
część (85 na przeszło 400), nie jest on zatem naszyn 
ideałem i wtedy dopiero będzie Sejmem naprawdę ludo­
wym i chłopskim, jeżeli w mm znajdzie się 70% , j*k 
tago wymaga procentowa siła chłopska, posłów napra­
wdę ludowców i wtedy możemy wieszać psy na stron 
nictwie naszem i jego posłach, jeżeii wówczas rządy 
nie pójdą po linii interesów lada. Ale i dzisiaj, gdzie, 
jak widzimy na przykładach, wTalka w Sejmie z reakcją 
jest tak zaciętą, gazie Sejm napotyka góry przeszkód 
i trudności przy zlewania trzech zaborów, dotąd nawet 
do siebie nprzedzorych, w jednę carość, dodając do tego 
zagmatwaną kwestyę aprowizacyi, przyzuać musimy, że 
klub posłów ludowych zdziałał dużo.

Jakiż iesc więc cel tego szkalowania stronnictwa 
Indowego a temsamem i chłopów? Celem całej tej wste­
cznej roboty jest zniszczenie ruchu ludowego i tego, co 
ten ruch ludowy przez 35-letnią walkę zdobył, to jest
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iznania w chłapie praw człowieka, celem tych wszyst 
cich panów jest zohydzenie rządów ludowych i poka­
janie, że chłop jest niezdolny do niczego, aby w ten 
iposób oni mogli wypłynąć na wierzch i ująć ster wła- 
Izy w swe ręce.

A na-za odpowiedź?! Do organizacji, bracia chłopi, 
^iech nia braknie wioski i m wiatu, gdzicby nie było 
laszej orrauizac'. i, to jest łiaay Indowej. Niech nie bę- 
(zie jednego chł.pa któryby do tej organizacji Dio na- 
eżał. bierzmy za wzór socyaiistów. .Taki oni mają głos 
jak z nimi wszyscy się liczą. Wiedzą bowiem, że za 

limi stoi solidarna rzesza ich zwolenników. Idźmy na- 
•rzód, a ruch ludowy, który zmógł góry przeszkód, oba- 
ił możno władztwo, obali i tych, którzy mu dzisiaj na 
Irodze SLają i wyjdzie z tej ostatniej już waiki zwy- 
łięsko.

Michał Wójlou’cz, chłop ze Strzyżewskiego.

Jęk przesyłać dolary?
Prywatne banki, przeważnie żydowskie, zrobiły już 

na krwawicy chłopa polskiego miliony — przy wysyłce 
dolarów. Jeden tylko oddział krakowski „Wiener Bank 
VereitfuJ ma do wypłacenia adresatom 30.000 przeka­
zów, których dotąd nie wypłacił ludziom. Banki te i pry­
watni agenci zarobili najpierw przy zamianie dolarów 
na walutę markową, czy koronową —  bo wtedy, kiedy 
dolar stał w Polsce na 30 mareK, om płacili nadawcom 
w Ameryce po kilka marek — a potem nie wypłacili 
adresatom tych przekazów, tylko je przetrzymują u sie­
bie, obracają milionami ludzkich pieniędzy i robią in­
teresy. A  ludzie biedni czekają.

Jest ta ogromna wioa rządu polskiego* a szcze­
gólnie min. skarbu i spraw zagranicznych, że z chwilą 
otwarcia ruchu przesyłkowego z Ameryką nie ujął w swe 
ręce przesyłek pieniężnych i pakumrowych. lY j sprawy 
Sejm nie zaniedba, ale pociągnie złodziejskie banki wP 
odpowiedzialności karnej i cywilnej.

Dzisiaj, skoro przesyłkę dolarów rząd polsk1 ure­
gulował, przestrzegamy braci w Ameryce, aby nikomu 
swych dolarów nie powierzali, tyiko je s k ł a d a l i  na 
k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  w k o n s u l a ­
t a c h  p o l s k i c h ,  któro są w S. Francisko, Chicago, 
i w łlew-Yorku —  albo przesyłali do Polski przez kon­
sulaty polskie, a następnie przoz American Espres Comp. 
i jej ageneye, z którą rząd polski zawarł umowę.

Wyjaśnienia w sprawie dopłaty do dolarów, wysłanych 
przez konsulat pclski w New-Yorku.

Polska Krajowa Kasa pożyczkowa, ul. Bielańska 
10 w Warszawie, dopłaca różnicę do dolarów nadanych 
*  konsulacie polskim w New-Yorkn, ale nadanych tylko 
do 30 września 1919 r. Do dolarów, nadanyeh po 30 
trześnia 1919 r. nie dopłat a — bo po 30 września 
konsulat polski płacił nadawcom pełny kurs w markach, 
h k i w duiu nadania miały dolary w Warszawie.

Szmigiel Antoni, poseł.

Adwokat krajowy
Da- L S O K A R D  S K 1 C I Ń S K I

prowadzi kancelaryę
W Krakowie, Mały ilyuek L- 4 .1. piętro.

4 kwietnia 1920. 5

O b ra d y  S e jra p .
Sto trzydzieste trzecie posiedzenie Sejmu z dnia 

22 marca zajęły dalśze obrady nad sprawą powszechnego 
ubezpieczeni* na wypadek choroby i Kas chorych; 
przemawiał cały szereg posłów, pcczem znow dyskusyę 
odroczono. We wnioskach nagłych poruszono miedzy 
innymi konieczność zwrócenia unitom na wschodnich 
kresach majątKów, zagrabionych im niegdyś za opór ru- 
hyfikacyi.

Na posiedzenia następnera, dnia 23 marca dyskusya 
dalsza u:id Kosami chorych. Ponieważ wyoniły się dość 
duże różnice w zapatrywaniach na zarząd, zakres dzia­
łania i t. p. Kas chorych, odroczył marszałek całą sprawę 
na czas poświąteczny. Z kolei obradowano nad ustawą 
o przedsiębiorstwach bankowych. Ustawę uchwalono; 
państwo obejmuje w myśl tej ustawy ścisłą opiekę i kon 
trolę nad wszelkiemi bankierskiemi przedsiębiorstwami.

Rozpoczęła się rozprawa ogólna nad sprawozdaniom 
komisyi rolnej o projekcie ustawy o likwidacyi serwi­
tutów w byłej Kongresówce, wypracowanym przez G łowcy 
Urząd ziemski i o dwóch projektach w tej sprawie wy­
pracowanych przez podkomisyę rolną. Nad projektami 
tymi kfmisya rolna zastanawiała się w grudniu i styczniu. 
W czasie tej dyskusyi stwierdzono jednogłośnie, ża ser­
wituty są szkodliwe dla większej własności. Ustawa’ ciąży 
do tego, aby usunąć serwituty, ®a włościanom serwitu­
towym sprawiedliwie za nie zapłacić. Q> do pierw-szego 
pnnktu członkowie komisyi zdołali przyjść do porczu- 
mienia. Natomiast wywiązała się dłuższa dyskusya co do, 
artykułu 31 i 32 projektu rządowego, gdzie jest moWa
0 zasadach, według których ma się obliczać wynagro­
dzenia za serwituty. Większość komisyi, ieprezenłowana 
przez stronnictwa ludowe i robotnicze stała na stano­
wisku, że ekwiwalent, jaT i włościanie otrzymają za ser­
wituty, musi im zabezpieczyć dochód,-równający się ko­
rzyściom serwitutowym, -t. j. muszą otrzymać taką ilość 
roli ornej albo łąk, których dochód wystarczyłby na po­
krycie tych wszystkich korzyści, j.akie otrzymywali ze 
serwitutu. Większość kbiyijfyj stanowisko svre do arty­
kułu 30 projektu rządowego njęia w następującą formę:

Podstawę do obliczenia wynagrodzenia za serwituty; 
stanowi wymiar tych serwitutów w zapisach, tabelach)
1 aktach nadawczych. Wartość ich oznaczona będzie po­
dług cen przeciętnych ostatniego pięciolecia. Ustalenie 
wartości rocznych korzyści serwitutowych kapitalizuje 
się wedłng stopy trzy procent razy trzy dziesiętne, t. j. 
mnoży .się przez trzvdzife.-ci, Wartość gruntów .przydzie­
lonych jako ekwiwalent i wynagrodzenia za serwituty 
określa się weiług tej samej normy.

Natomiast mniejszość zaproponowała stylizację 
artykułu 30 w następującej formie:

Podstawę obliczenia wynagrodzenia za serwituty 
stanowi wymiar tych serwitutów w zapisie w tabeli, 
wartość ich w pierwszych pięciu latach działania tej 
ustawy oznaczona będzie pódług przeciętnej ostatniego 
pięciolecia przed pierwszym sierpnia lv»14 roku, potem 
zaś według cen przeciętnych z okresu lat ostatnich. 
Ustalenie wartości rocznych korzyści serwitutowych ka- 
pitabzuje się według stopy 5 procent, to jest mnoży 6ię 
przez dwadzieścia i t. d., jak wyżej.

Sprawozdawca większości poseł Kowalczuk oświad­
cza się w dłuższym wywód,ie za wnioskami większości.



4 PIAST Nr 14 t  4 kwietnia 1920.

Imieniem muiejs^sci przemawiał po: et Świda.
Na następnych posiedzeniach załatwiono cały sze- 

Tg nstaw i wniosków, między iunymi poseł K i e r n i k  
tóerował sprawę wjooru członków tymczasowego wy- 
jtLła samorządowego byłej Galicji. Na podstawie a sta 
ry z dnia 30 styczn a, 6 członków oias 3 zastępców 
egu wydziału wybiera Styai, n» wniosek rządu. Rząd 
urzedłożył swe prapojfatye w jjorozumienia z posłami 
aałopoiski -i i proponuj aa członków pp.: Deeykiewi- 
fca, dra J.h!a, L a s o c k i e g o ,  inżyniera Majewskiego, 
n ż y n i e r a  P a w ł o w s k i e g o ,  dra Pazdrę, zaś na 
tastępców: dra Greka, piole-torf Szurę i dra Loug- 
fcamp-a.

Na podstawie sprawozdania komisji siarboyro-bu- 
łietowcj o ustawia w przedmiocie nadzwyczajnego do- 
%tku do tyim'z.isowego z&s.łku dis inwalioów wojako- 
rych. Eząd proponował podwyższenie o 100 procent, 
remisja uznała to za niewystarczające i wnosi o 3u0 
jroceut.

Ustawę przyjęto „en Muc“ w drngiem i- trieciem 
ey tani a>.

Duże zainteresowanie w państwie całem wywołała
(prawa, z którą przyszły do Sejran komisje: wojskowa 

komunikacyjna P-> aciętej dy-kasyi uchwalono usta- 
rę, na mocy której rząd ma prawo poczynić wszelkie 
jo k i  i użyć wszelkich sposobów, by rnch kolejowy 
r czasie w o ny był stanowczo utizymany. Jest to usta- 
ra skierowana przocikko bolszewickim ajentom, którzy 
iggle wywołują na kolejach awantury i strejki. Gały 
taiód przyjął tę ustawę Sejmu z żywem zadowoleniem, 
jłtworz >uo także komitól il< l v narodowei" i udzielono 
}ałcmu miasiu i mifs/naucoin Lwowa, jako odznakę za 
(zielną obronę przed huulamactwem, najwyższe wojsko- 
te odznaczenie: krzyż „Virtuti reilitaii“ . (Taki napis — 
ncnaczający: BI)la dzioiuości wojskowej" — ma tea 
iu j t ) .

Z wniosków przekazano do komisji sprawę rewi- 
0  klasyfikacji gruntów do podatku gruntowego. 4

Najbliższe posiedzenie odbędzie się dnia 20 kwietnik

Przegląd polityczny.
Eząd pok-ki przesłał jnż bolszewiKom ogólne wn- 

Tnki, pod jrkirni może z nimi o pokoju mówić. Praw- 
łtyudobuia rokowania rozpoczną się wkrótce w mieście 
9obru.sk a.

W Niemczech niby utworzył się znowu rząd, zło- 
<ony z reprezentantów kilkn suoou icw , ałe w wielu 
•iejscach nikt go nie słucha. Bolszcwizm na dobre się 
am panoszy. Potworzyły się jnż gdzieniegdzie „ezcr- 
Nosie aimie“ na wzór rosyjskich. Zdaje się, że ogół 
liemiecki tę robotę popiera, spodziewając się. iż z wy- 
tscbem rewolucyi nowej w Niemczech unieważni się 
easamem traktat pokujowy i Niemcy będą się mogli 
eszcze zemścić na przeciwnikach. Obiecują im też po- 
•ec bolszewicy rosyjscy. Francuzi też domagają 8'ę zu- 
lełaego rozbrojeuia wszystkich Niemców; oddali oni część 
wuj broni, jednak d. ść jej schowali; mają też wiele 
iocłuwanych armat. Eząd nasz dobrze na te rocby nie- 
Biecku musi uważać, bo największą nienawiścią pał iją 
mi właśui< do «.»; sączą. ż. na spwkę 7 Eos u dadzą 
mm . adł. i hu aro nasze młode j t m n  o zgniotą. Niedo- 
a r kam ei

Sprnwy plebiscytów zaprzątają wszystkie nmjaky; 
Czesi gwałcą ciągle naszych biednych rodauów; otrzy­
maliśmy całą książkę ze spisem tvch ich łaj-actw. Pika- 
chunek jednak niedaleko, a golów być straszny a!a 
czeskich przybłędów. Clicą oni doprowadz.ć do tego, by 
się wiele krwi wylało —  nie dosyć im tycb mordcistw, 
które popełnili — jeżeli się jednak poleje, to ona na 
nich spadnie; raj mamy snmifshe czyste— a wiemy to, 
że na Czecha niejeden z ochoty poszedłby... W i rzucaja 
oni naszych robotników t fabryk i kopaiń, odbierają 
środki do życia, biją i katują.

Z resztek ariuii Denidna zbliżyła się do Polski 
armia generała Bredowa i nam się poddała; odebrano 
jej broń i osadzono w obozach internowanych w Dąbiu 
pod Krakowem. Stąd snują po Krakowie gwrpki rosyj 
skich żołnierzy.

Jak słyszymy, Lloyd G°orge, angielski minister, 
który zaczął się mizdrzyć do Niemnów i bolszewików 
już się „odkochał" i zaczyna ich zwalczać. Może w*ęc 
zmeni swe stanowisko wobec Polski

W sprawie ogrodów owocowych.
Jedną a bolączek nsszej wsi jest wygląd nassych ogro­

dów. "Wiejskie i podmiejskie dno ki na zachodzie: w Niem­
czech, Aup!ii i Fruncyi wyglądają zawsze z pośród śliw, 
grasz i jabioni, obwieszonych we września tysiącami owo­
ców —  nasze zaś chary kryją aię jnjczęśeiej wśród wierzb, 
lip i topoli, których widok daje jesionią obraz bardzo smu­
tny i wi.Je móv,iący.

Wszyscy o tem dobrze wiet“ j  i szkoda byłoby czasu 
na dowodzeń.e, że zło takie istnieje. Powody składają kię 
na to różne, a przody wszy siziem brak oświaty i zrozumie­
nia, jaką roi; może odgrywać dobrze prowadzony sad w go 
apodarstwic.

„Ojcowi* moi obchodzili się le c  tego, to i ja  się obej- 
Bk“ —  pow  .dają niektórzy, zwłaszcza statsi, którym brak 
chęci 1 wiadomości, jak u t..ora ć sad koło domu.

„ A  ciy  ja  to taa długo pożyje, żebym doczekał owoców “ 
tłónLACzą się ci, którzy myślą tyli.* o sobie i swoim żołądku, 
u e wiedząc nswst o tągp, że dobrze hodowane drzewko jui 
w trzecim roku zaczyna owocować.

A ja ł  najczęśchj słyszy się wymówkę taką: „O  .nas 
sskoda koło tego zachodu; owoc żaden się nie ostoi, fco sbc* 
dzieei oberwą jeszcze zislone i a gałęziami*. Przyznać trzeba, 
te jestto największa trudność w utworzenin sadn i jednostki 
mało ta może aiobić.

Ale na te jest wójt i R a d y  gminne i ś le  świadczyłoby 
to o nich, gdyby dzieci, a nie oni dziećmi raądzili. Dis przy 
kłada przyoczę, jak zaradziła teina Rada gminna w Gro­
dzisku Górnem w Łańcuckie*, nenwałą, która chinbnie awiad 
cay s młodej Radzie i o zioznmieniu dla tej gałęzi naszegi 
gospodarstwa, jakiem jest aadewoicturo.

U> bwali.a mianowicie nakhtdać w\eok:e kary pieniężni 
na rodziaow, jeżeli dsieckc arywa owoce lub jarzyny w cu­
dzym ogrodzie. Uchwała ta źrebiła jnż wiele, a przeprowa­
dzona konsekwentnie w krótkim Czesie może wytępić kra­
dzieże owoców i ii oBczenii obcych zadów —  i  nauczyć po 
szanowania cudnej własności.

Jeżeii zatem są pewne tTadnośei, prseszksdsając* r o i 
wojowi ogro wjtwa, to przy do rej woli tnoćna jo uannąś 
Należy więc zerw ać a dae nvm lyatemem się
,» najczęściej lonist. a  L zabrać się de pracy, tom tardat*
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ke mały wysiłek daje tn ogromne korzyści. A zwłaszcza 
teras, kiedy wazratko się n nas odradza, a do gł.tsu przy- 
ehwd^ą ladzie miedzi, którzy na wojnie, po obe\ch krajach 
wiele się n»ueijrli, powinno przyjść i odrodzenie się naszego 
ogrodnictwa.

Do piaty nalały jednak zabierać się umiejętnie 1 za­
sięgnąć zawsze rady tych, co się na tom znajr-; w pierwszym 
rzędzie wskazówki nauczyciela lob księdza, a później odpowie­
dnia kaiaika są ta konieczne.

Pra„ę najlepiej zacząć odraza, a pora na ta wDenie 
ifę zbliża. W krujn jest kilka zakładów ogrodniczych ze 
szkółką drzew owocowych, a których znane mi są nastę­
pujące:

1) E. Freege, sakład agroanicsy, Kraków, ulica Lu­
bicz, 38. .

2) „Glinka1*, zakład sadowniczy, Prądnik C/.erwony 
[koło Frakowa).

3) „tom ona*, szkółka drzew, Kraków, ul. Warszaw­
ska, 75.

4) Zarząd szkółek drzew hr. Łubieńskiego w Zasso- 
wie pod Czarną.

5 ) Szkółka drzew br. Branickiego w Podhorrach obok 
Stryja.

6) Szkółka dracw owocowych w Wieliczce.
7) Krajowy zakład sadowniczy w Zaleszczykach.
Ce do tego ostatniego muszę nadmienić, ie  chwilowo 

■skład nie jest ezrnny z powoda przeisc wojennych.
Adresy to podaję dla tych, którzy ju i obecnie chcieliby 

f ln iw .s  sprowadzać. D r F. L

Mi#Cllóv, w marcu.
Najwięcej krzywdy moralnej i religijnej wyrządza lu­

towi wierzącemu kapłan, który wiarę Lulu i jeg" prz\ . . i 
zauie do kościoła wyzyskuje w eelach ubocznych, nic nie 
mających wspólnego z pieięgnowunirm wiary. Takim wia­
lnie jest ks. Z»pałowski w Miechowie. Przed wyborami do 
Sejmu rozwinął nieprzebiorająeą w środkach ig tatrę na 
/lecz listy swojej partyi. W  ostatnią niedzielę przedwybar- 
eaą. ks. Zapsłowski po wygłoszeniu kazania agitacyjnego 
wyborczego co zresztą robił w każdą nied/.ie ę, zapowiedział 
Wiec na rynku w Miechowie i zaklina! ludowców, obecnych 
K l<ei ciele, na Najświętszy Sakrament, aby nie przeszka- 
iz  di mówcom, którzy po nabożeństwie mieli na rynku prze­
mawiać. Ludowcy uszanowali zaklęcie 1 zachowali się na 
wiecu spokojnie. Kiedy jednak zaczął przemawiać lodowiec, 
wtedy ks. ZapałoWiki pierwszy, nie bacsąc na swe saklęcia 
w kościele, sacząt przerywać i przeszkadzać i innych do 
togi. zachęcać. To złamanie zaklęcia na Najświętszy Sakra­
ment przez ks. Zapałowskiego tak okropnie zabolało zgro- 
młdzonych wiernych, że po zebraniu, wśród ogromnego zgjr- 
Uenia, podarli i raucili przed próg ks. Zapatowikiego kartk i 

te  (losowania, które od niego dostali. Ból moralny, jakiego 
aebraui doanali z tego powedn, że zaklinający pierwszy za- 
klęcie połamał, był niesłychany. Alo jeszcze większą morsl- 
tą  1 religijną krzywdę wyrządził ks. Zapałowski kobietom. 
Bo oto zebrał je w r wtorek przed wyborami w kościele, 
gdzie agitował, aby głosowały na jego partję. Mówił, i  > 
UJewcy to aazai ja  tasze i  taryzenaae, że tylko jego party a

jest dobrą, bo jego partyą jest: „B óg I ojczyzna*. A dalej, 
kby tem lepiej kobiety zaagitować, mówił w ten sposób: 
„Ludowcy chcą ślubów nu 3 lata. Czy byście wy, kobiety, 
chciały zgodzić się na to, ażeby was mężowie po 3 latach 
porzucili i wzięli sobie inne, młodsze i ładniejsze*. Tego 
kłamrtwa już nie mogła znieść jedna »  słuchaczek i za­
przeczyła, że to nieprawda, bo ona nigdy ed ludowców teeo 
nie słyszała. Na to ks. Zapałowski kezał jej milczeć | ^  
groził wyprowadzeniem z kościoła, jak ma bodzie przeaske 
drać i dalej mówił: „Mało w m  tn jest, bo was mężowie
chłopi mocno , w garści trzymają, tak jak w nieweli. Ale ja 
wa n mówię, nie słuchajcie waszych mężów*. Na to jedna 
a niewiast zgorszona, rzekła: „Na miły Bóg, cóż się te
dzieje, to przy ślubie kazał nam keiąds przysięgać wierność 
i pejłuszsństwo m rżom; a teraz nas namawia do złamaah 
posłuszeństwa, to teras nas ksiądz buntuje, że w tym te 
śeieSe w tem miejscu, gdzie słyszymy zawsze o miłuict, 
ksiądz zachęsa dc nienawiści i kłótni w rodzinie. O Betę, 
Boże, coś to się d* « je, cóż to za czasy!*

Takich katuszy doznała ta wieśniaczka z p«wod« »gi- 
tacri ks. Zapałowskiego. Po tym okrzyku boleści i rozpaczy 
wszczął się razraeki ua krużgankach kościelnych, gdzie sio 
to zebranie odbywało. Większość kobiet, zgorszon- tro*tt 
kowaniem ich uczuć religijnych i mora nyeh, wystąpiła pi 
ciwko k*. Zapałowskiemu. Natomiast dewotki stanęły przy 
nim i w ten sposób zgromadzenie podziel.ie się na dwa 
wrogie ob łzy, które te* rozpoczęły zo sobą bójkę. Ks. Zapa- 
łowsui, nie mogąc opanować rouagitowanyrh i waieząeych 
niewiast, uciekł z zebrania i niewiadomo esom by tlę była 
ta bójka skończyła, gdyby nie przytomność orrauisty, któr> 
celem opanowania hójki, zanacił pieśń rejprijn •»«»»» 
uklękły, zaczęły śpiewać pieśń, a po jej ukonczenu spozoj- 
nie opuściły k-śoiół Takiej prefauacyi świątyni, reiigii 
i moralności dopuścił się ks. Zapałowski na wieśniaczkach, 
gorąco wierzących i wysoko ceniących spokój i moralność 
ognisk domowych. Znieważanie ludzi, rzucanie im ebeig jest 
zawsze na ponad n dziennym u ka. Zapałowskiego. W in- 
centogi. Gąsiora, jednego z najbardziej pracewny h szano­
wanych gospodarzy we wsi Patroszycach, ojca lz - j j -  dzieci, 
zwymyśla! od osłów tylko dlatego, żo przyjechał w niedzielę 
po księdza dla swojego chorego sąsiad*. Mnie, kiody go 
poszedłem prosić o wynajęcie sali pokliszternej na aehran.e 
sprawozdawcze jednego z posłów, sati odmówił, a kiedym 
ma powiedział, śe ludowcy wszestko arobią, aby dejść kie­
dyś do posiadasia Bali poklasztornej, wtedy ks. Zapałowaki 
krzyknął: „W as wpierw ebolera i tyfus wydusi, aBiżoli do 
sali teatralnej dojdziecie1*. Lecz pocóż mam przytaczać wię- 
caj tyeh smntnyeh przykładów, których u ks. Zapałowakiega 
neżaaby znaieść bardzo wielką ilość, przykładów nieaawiiel 
ol źnich i slega obchodzenia się z nimi. Gała parafia skarży 
się na wysokie pebory aa posługi religijna, pobierane przoa 
ks. Zapałowskiego.

Przez artykuł niniejszy ehei&łea tylko pokazać, jak 
weiąganie keśeieia do agitacji wyborczej p 'wodaj# krzywdy 
moralne i religljae wiersąeemu lodowi. Dlatogo też Sejm 
ustawodawczy powinien zakazać przez prawo wciągaaia ko­
ścioła w agitację polityczną.

Józef Jarosz z Kaliny. 

O B R O Ń C A  K A R N Y  I W O J S K O W Y

Dr J. O R D YN K I
p r s u r a d ii  k a a c e la r y ę  w  K r a k o w ie ,  p r a j

S ie n n e / L 3 , L  pL gge- 4 5
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Socyaiiści w  obron io łapowników 
i korupcyi.

Bochnia, w marca.
Od dawna jest bocheńskim prowodyrom socyalistycznym 

solą w tka niestrudzona pr^ca posła ln lowego, dra Kiernika. 
Blaga i tumanienie indzi, którzy w orzą w czerwony sztandar — 
nie wystarczy na długą metę, —  chwytają się więc towarzysze 
swej nlnbiontj bioni oszczerstwa. Wykazawszy w Rudzie 
■iejsklej, że nie dorośli do prowadzenia rozumnej gospodarki, 
zaniedbawszy aprowizacyę biednej ludności w mieście, chwy­
tają się pozorów, aby wmówić w swych ebaUmnconych przy­
jaciół, śe źródłem wszystkiego złego jest poseł dr Kiernik. 
Jjmu to prsjpisają winę, że raąd zakazał wykonania nie- 
doraecznej taryfy targowej, którą magistrat wprowadził 
w życie, nie pytając się, czy powołana du tego władza za­
twierdzi ją. O taryfie tej i będącej z nią w związku rezy- 
gnacyi Rady miejskiej pomówimy kielyindziej. Wmówiwszy 
w ten sposób, że poseł dr Kiernik jest wrogiem miasta i łżąc, 
de poseł ten, aby wygłodzić miasto, nawołuje chłopów, by 
Qie oddawali zboża kontyngentowego —  nsim.ą równocześnie 
przedstawić go, ja_o wroga chłopów. Trzeba naprawdę być 
bardzo głupim, aby wobec takiej metody nie pcznać się na 
tych farbowanych na czerwono lisach.

W  jednym a ostatnich numerów „Naprzodu" napadli 
więc nasi prawdomewni towarzysze na posła dra Kiernika, 
aaraneająe mn, źe w»*ystko złe, co się działo i dziejo w ekspo- 
ryturza odbndowy w  Bochni, jest jogo winą.

Treścią tych oszczerstw jest zamiar podjndzenia biednej 
indno*ci wiejskiej przeciw temu posłowi praes Zarzuty, żo 
forytnje on bogaczy ze szkodą biedaków. Czerwoni obrońcy 
ludu wylewają krokodyle łzy nad biednym „wieśniakiem" 
i  Leszczyny, ery Ujścia, który nie może się doprosić o troebę 
drzewa, ho poseł dr Kiernik, który, jak pisze „Naprzód" 
jest wszechwładnym panam ekspozytury —  dba tylko niby 
O swycb agitatorów.

Jeśli oszczerstwo czy kłamstwo, ma j?k to powiadają, 
„krótkie nogi", to już tym razom, jak zresztą zawsze, nie 
udała się sitaezka Magierom z pod czerwonege sztandaru.

Cały powiat wie bowiem, że gdy jeszcze poseł dr 
Eiernik nie eył posłem, a zwłaszcza za anstryackich rządów, 
gospodarka w eksoozytnrze dzięki rozwielinożnionemu łapow­
nictwu podrzędnych funkcyonarymtsy wywoływała rozgory­
czenie ludności. Po upadku austryackM-o. d.v g owego orła, 
nastąpił zastój dla biaku iuaduezów. Dopiero gdy poseł dr 
Kiernik zajął się sprawą odbudewy, weszła ona na zupełnie 
Inne tery. Dzięki ciągłym zabiegom tego posła nzyskane 
fundusze, a obecnie nawet lic z n ie js z e , tak. że odbudowa, 
która była na papierze, poczęła naprawdę postępować. Ustały 
restauracje żydów kich kamienic, które wcale przez wojno 
nie były zniszczone, ostały protekcyjne odszkodowania, a za 
zasadę przyjęt' rręwiśó x pomocą biedakom, których budynki 
były spalone i kiuizy nie mieli dachu nad głową. Poseł dr 
Kiernik wras z kierownikiem ekspozytury objechał najbar­
dziej zniszczone gminy jak Leszczynę, Pierzcków, Kłaj, 
Ujście Sólne i inne, nbv naocznie przekonać się o stanie od­
budowy f spowodować natychmiastową, przynajmniej częściową 
pomoc. To mn „Naprzód" za złe poczytuje. Nie pytał się 
teł posuł dr Kiernik, kto jak głosował przy wyborach, a nąj- 
lers ijm  dowodom, że najpierw zajął się losem najbardziej 
zniszczonej gminy Leszczyna, która zbałamucona przez 
mgOtfePOtallÓW Oddalą na ich listę swe głosv. Ktokolwiek

naprawdę zniszczony l biedny zgłosił się do posła dra Kier­
nika, starał się przyjść mn z pomocą. Łże więc „Naprzód", 
a raczej jego informator, jakoby poseł dr Kiernik wynagra­
dzał swoich agitatorów pieniądzmi ekspozytury. Jako naj­
większy zarzut przytacza ów os>zcz<ra fakt, że poseł dr 
Kierniz kazai wyasygnować bogatemn obywatelowi z Ujścia, 
Lipińskiemu, 80,000 cegieł dlatego, iż ma on być „mężem 
zaufania" tego posła

Lipiński nigdy mężem zsnłania stronnictwa na zogo 
nie był, a jak się dowiadujemy z easpozytury wealo nie 
otrzymał 80.000 cegieł, ale, i to bez wiedzy i interweneyi 
porla dra Kiernika, ma przyznaną pewną ilość cegły, nale­
żącą się mn jako właścicielowi spalonej w czaiia bitwy pod 
Ujściem, realności i to w granicach nstawy o odbudowie.

'Tak wyg jadają kłamstwa s ‘cyalistyczno; gorzej jldnak, 
ie  cl fałszywi obrońcy ludn, kłamiąc, stają rówaod*o*nie 
w obronie łapowników i korupcyi.

Zanadto bowiem widocznem jest s owej napaści, iż 
pisał ją ą co najmniej dyktował jeden z tych fnnkcyonarynszy 
ekspozytury, którzy albo już, wydaleni zostali za łapówki, 
brane od biedaków, albo którym to samo grozi.

Ponieważ poseł dr Kiernik wystąpił publicznie prze­
ciw tym ananasom, pizeto nic dziwnego, ż.e piszą oni „biada 
urzędnikowi, który nie slncbałty rozkazów dra Kieniina' 
(czytaj: „któryby chciał brać łapówki").

Żadne napaści ani oszczerstwa nie w strzym aj posła 
dra Kiernika od drogi prawdy i sprawiedliwości, a na drod*a 
tej towsrzyszy mu wdzięczność Całej ludności. Socjalistom 
zaś winszujemy towarzystwa, w jakiem się znaleźli. Tylko 
tak dalej. __________

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy: Niedziela, 4  kwietnia 

"Wielkanoc; poniedziałek, 6 kwietnia: P. Wielkanocny; W  to, 
rek, 6 kwietnia: Wilhelma; środa, 7 Kwietnia: Rufina m. 
czwartek, 8 kwietnia: Dyouizego; piątek, 9 kwietnia: Ma­
ryi Kleof.; sobota, 10 kwietnia: Bożydary.

Alleluja!
W szystk im  n a szy m  C zy te ln ik o m  za sy ła ­

m y  serd eczn e  ży czen ia  , , W eso łego  A lle lu ja I ‘* 
M e c h  C h rystu s Z m a rtw ych w sta ł y  p ob łog osła ­
w i n aszą  z iem ię  p o lsk ą  n a  lep szy  b y t ;  n iech  
sw ym  w ie lk im  d u ch em , d u ch em  m ałości i  o f ia ­
r y  o g a rn ie  icszysłk ich  lu d z i ; n ie ch  n a m  p r z y ­
s p o r z y  s i ł  d o  p r z e tn e a n ia  ciężk ich  czasów  i do  
p r a c y  d la  p rzy sz ły c l^ p b k o leń i

l i e d a k e y a .

1900 Jońców wraca, do Małopolski. Do Gdańska 
przybył niemiecki parowiec „Kassel" z 1900 jeńcami uaio- 
dowoścl polskiej, byłymi żołnierzami armii anstro-węgier- 
skiej, którzy dostali się do niewoli angielskiej w czasie walk 
na Bałkanach i na wschodzie. W szyscy ci jsńcy pochodzą 
z Małopolski. Transport tych jeńców do kraju rozpoczął aie 
już w przeszłym tygodniu. * .«

General Bolesław Roja został zamianowany dowód­
cą Okręgu Generalnego na Pomorza, P , tenerało w l sLl&damt
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rszyBcy serdeczre gratulacje a powodu nt,«ego odznaczenia 
raz życzymy najpomyślniejszych wynisów pracy nc nowym 
trenie i cipszynsy się i  tego, że jego twarde, żołnierski* 
ęce n ęly obiorę Easzcgo sinego nurza Wierzymy, że ge- 
terai Roja, jako ten, który ruie z soli, ani z roli, ale z te- 
;o co b o ji1 wyrósł, najgodniejszym jest tego cięik.tgn obu- 
eiyzku.

„M łcda  Pfch ka-1. Dnia 1 maja wyjdzie pod tym ty­
tułom pierwszy numer miesięcznik- oświatowo kulturalnego,' 
trzeznaezonego dla najszerszych warstw ludności, organa 
, Małopolskiego Związku młodzieży pr*y if. T. R .“ w Kra- 
towia, pod rodakcyą pr.-f. Jana (Iwińskiego. Współpraco­
wnic.;, w o pizyrzekii wybitni pisarze i uczt ni. Każdy numer 
i.iwierać będzie artykuły poświęcone budowie naszej Ojczy- 
tny, pogadanki naukowe, opisy ziem polskHi i krajów ob-. 
sycb, wiadomości z życia różnych ludów ze wszystkich cze­
rni świata, wiadomości z ruchu oświatowego na wsi i w mie- 
icie, poradnik dla teatrów amatorskiih, dla orużyn skauto­
wy; h i st zeleckieb i .t .  d. ciekawe om wiadania i oiorszy- 
ti, szarady i zagadki do nagrody i t. d. i t. d. Lokal re- 
lakcyi i administracji mieści się w gmachu „Małopolskiego 
r-w . rolniczego4 w Krakowie, piat Szczepański, 1‘ renr.m}- 
■ata row.na 24 marki wraz i przesyłką.

Kto chce się oświecić, dowiedzieć się o Polsce i ś« ie- 
lie, ten powinien zaraz „Młody Polskę4 z a p r e n u m e ro w a ć  i

Odbudowa kraju. „Odbudowy kraju4 ukazał się zo­
łzy t podwójny za styczeń i icty i zawiera, jak zwykle, 
treść niezmiernie bogatą i ciekawą. W  artykule wrtęprym 
dr L W. L iogehLea piEło o „Nankach ekonomicznych 
w wyiszem szkoinietwie4 i przedstawia w tym artykule 
projekt mającej powstać w Krakowie Wszechnicy handlowej. 
l'rof Józef Iluzck porusza tak aktualny temat, jak sprawa 
węglowa, w art kule p. t.: „W ęgiel jako postulat żywo­
tności państwa polskiego4, prof. Eow. Strasburger zasta- 
tawia się nad „Zmianami w stoeunkaeh ekenouiczno-skar- 
bowych w 02asio wojny4, dr Julian Kołomyjski publikuje 
obszerną i źródiową pracę o „Frzemyśle konfekcyjnym4, 
p. Teodor Tepditz pisze o „Reformie rolnej i pooatku grun- 
tęwyni4, p. Leon Faczewski kontynuuje ciekawy piacę p. t.: 
„Handel zagraniczny w Pelsee zjednoczonej4, p. Jerzy 
Kurnutowiki równie* kontynuuje pracę o „Rewolucji rosyj­
skiej", p. Czesław Mnraszko występnje z artykułem „W sgra- 
wio podwyższenia podatków gruntowych na teionie b. Kró­
lestwa Polskiego4 i wreszcie p. A. Jackowski rozpoczyna 
druk większego studyum „O polityce kolonialnej Anglii4. 
W  przeglądzie gospodarczym znajdnjomy przyczynki p. Mer- 
diugera o obecnych stosunkach tonażowych i p. E. Mańkow- 
tk ego o nas/.ym przemyśle zabawkarakim, a w „Biuhtynie 
Polskiego Towarzystwa Weehodaiego4 na uwagę zasługujo 
artykuł p. W . Kwapiszewskiego o stosunkach handlewych 
Królestwa Polskiego z Rusyą w daiedainie przemysłu włó­
kienniczego.

Dział sprawozdawczy dopełnia treści tego zeszytn, 
rtńry niewątpliwie obudzi duże zainteresowanie wśród esy- 
tiającej publiczności.

Do zeszytn obecnego „Odbudowy Kraju4 załączony 
|est Nr 1-2 „Praóglądn Gospodarczego PoIsko-'Angiel3kiego4, 
redagowanego w dwóch językach przez p. Włodzimierza 
Zagórskiego. Również i ten zeszyt obfituje w treść bardzo 
tiekawą i zasługuje na uwagę naszych sfer przemysłowych 
l handlowych.

Dobra nauczka dla Szwabów. Znana w naszym kra­
ju mirkowska fabryka papierń pozostaje od szeregu lat 
W ituauiuMh n W lęiuyoh  * nań: twa wy u  bankiem, berflń-

-‘kim „Dentsche Bank4. Przed niedawnym czasem fabryka, 
dająca bankowi niemieckiemu znaczne zyski, napisała d« 
bi.nku list po polaku. Jako odpowiedź, otrzymała od banka 
list tej treści: „List panów, pisany po polsku, otrzymaliś­
my. Za przekład tekstu polskiego na niemiecki zapłaciliśmy 
5 marek, którą to sumą fibeiąiyliśmy rachunek panów. 
„Deutscho Bank4. W  odpowiodzi na list ten fabryka odpi­
sała: „List banku piEany po niemiecku otiaymalismy; za
przekład- tekstu niemieckiego na polski zapłaciliśmy 50 ma­
rek. którą to pumą obciążyliśmy rachunek panów. Mirkow- 
ska fabryka4. Na ten ostatni list bauk niemiecki odpowie­
dział: .Z  uwagi na łączące nas stosunki handlowe, zaanga­
żowaliśmy specjalnego korespondenta do jęztka polskiego".

O krawcu, kio-y chciał zostać postem. W „Salut4, 
piśmie, ukazując m się w Ssint-Malo, ukazał się następują­
cy komunikat: „Jean Sost, krawiec, niewybrany kandydat 
przy ostatnich w borach, składa serdeczne podziękowania 
swvim 577 wyborcom, którzy oddali na niego swe głosy 
Na dowód swej wdzięczności udziela im wszystkim 10 pro* 
ćent opustu przy zamówieniach krawieckich.

Hindenbu.g prezydentem fi i o tri sc. Coraz szersz* 
kola niemieckiej ludności wyrażają życzenia, aby Hinden- 
burg został prezydentem Niemiec. Istniej o pewność, że mar­
szałek godność tę przyjąłby, zwłaszcza, o ile zostałaby ma 
•na ofiarowana przez naród.

Ruch ekonomiczny 
w CąbrowsfcieiTi.

W  styczniu b. r. odbyło się w Wietrzychowicach, 
w budynku szkolnym, parcfislne zeoranie organizacyjne z ra­
mienia dyrekcji Spółki f*urb;o-handlowej „Łan4 w Dąbro­
wie w celu rozbudzenia ducha i większego zainteresowania 
na polu ofconomicziio-handirtwem, wzbudzenia inicjatywy sa­
modzielności i wyrwania się z pod prądów obeyęh nam ży­
wiołów.

Zebraniu przewodniczył Józef Jurek, naczelnik gminy 
z Wietrzychowic, zastępca Jan Wojciechowski, naczelnik 
gminy z Dęblina, sekretarzował p. Jan Kabat, młodszy, 
z Miechowie Małych.

W  krótkich słowach streścił słuchaczom znaczenie yol- 
skiego handlu i łączności pod hasłem: „swój do swego4 de­
legat Spółki „Łan4, p. Stanisław Wiik, a w dalszein prze­
mówieniu pneztmistrza p Dańca, wójta p. jYYojy-fcchow kieg*. 
i innych było wiele zrozumićiJa, patryolyzmu i pre konania 
to też gorącem uznaniem odpowiedziano prelegentom za czyn 
organizacyjny. Licznie zebrani ^'ościanie-obywatole, których 
sala szkolna pomieścić nie mogła, dążności swoje i przeka* 
nia ujawnili nictylko siewem, lecz czynem, gdyż zaraz przy­
stąpiło z gmin:

członków i  wpłaconym udzia ł**^
W ola Rogawtlra 66 1526 K
Sikorzyce 80 2390 „
Miechowice Małe 72 1762 ,

: Jsdowniki Mokre •53 1233 „
| Siedliszowiee 100 . 2100 „
i N c opole 27 667 „
V ictrzychowica 32 7S2 „
Demblin 17 457 ,
Mieehowiee Wielkie 18 4a8 „
Jagoauiki 16 356 „

Razem 481 •11-681 is.
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W iele doorreh chęci okazały tasże gminy Radwan? 
.nystapieuu m 52 członków z wpłaconym ud iałi m 1112 
toron, którą to organizacją zajął się skateezale p. Marcin 
taknch, następno Mędrzechów i Ujście Jezuickie.

Życzymy, aby za przykładem parafii wietrzychowskiej 
•szły 1 ń ne paradę. Na tem miejsca Snu] ta „Ł an-  pozwoli 
obie złożyć plebanowi ks. kanon:kowi Lasakowi serdeczne 
>odzięk uranie za ogłoszenie i „zachęcenie parafian do wzię­
ła udziału w zebraniu. Dr Łukasz Staiko.

Parcelacya Galicyi wschodniej.
Dobra „Ztotniki*, powiat Podhajce, stacya kolejowa 

Kidbajce 18 km. Kościół i szkoła polska w miejsen. 1.300 
aorgów roli czarnoziemn, 200 morgów łąk. Cena 3.000 koron 
«  mórg.

Dobra „Glinna*, powiat Brzeżany, stacya kolejowa 
fiborów 15 km. Kaplica i szkoła polska na miejsen. 12 
uorgów sadu 1 ogrodu, 407 morgów roli ezarnoziem, 300 
norgów łąk, 80 morgów stawn, razem 799 morgów. Resztki 
(Udynków. Cena 3.500 koron za mórg.

Dobra ;„Ra?jiiów“ , powiat Urody, sid powiatowy Brody, 
tarya kolejowa Zabłotce 4 km. Kościół rzymsko-katolicki 
szkoła polska w miejsen. 430 morgów roli, 230 moigów

35 moigów stawu, 450 morgo r lasn (sosna). Budynki: 
I młyny wodne z m!eszk mii mi, 2 domy mieszkalne na fol- 
rnrkn, gorzelnia, wołownia, stodoła. Cena kopna za rolę 

łąki po 3.500 koron, za las i bndynki wedle oszacowania 
ta mia sen.

Dubra .Jasionów11, powiat Brody, sąd powiatowy Brody, 
Itacya kolejowa Zabł itco 10 km. Kościół i szkuta w ,"uia sen 
libucna fundacya właściciela1. 150 morgów sada, 780 mur- 
{óvr roli, 318 m or.ów łąk, 382 metrów lusn. Budynki: dom 
aieszkalny o 4 pukojaeh, ludzk i częściowo nsi-kodzooe duże 
indynki gospodarcze. Przeciętna cena kopna 4 500. koron 
«  mórg.

Dobra „Kadłubiika*, powiat Brody, sąd powiatowy 
Brody, stacya kolejowa Zabłutce 5 km. Szkoła polata 
ty miejsca, kościół Jasionów 3 km. 5 morgów ogrodu, 473 
l^orgów roli (pierwszej jakości), 89 morgów łąk, 400 mor-

tć y lsan (s >sna nudni owa), hndyuki: dom mieszkalny 8 
bikacyi, czworak. Cena kupna za mórg pola i lasu 6.009 

toroc.
Dobra „Nahaezów1*, powiat Jaworów, slacya kolejowa 

faworów 12 km. Kościół w m asteezku Wielkie Oczy, 6 km. 
loczta i pusternnek iandarmeryl w miejscu. Roli 268 mor­
gów, łąk 58 morgów, lasów 73 morgów. Bndynki: dom 
oieszkalny mnrow&ny, blaehą kryty, 7 nbikacyi, stajnia 
nurowana z cegły, dachówką kryta, 40  m długości, stajnia 
i cegły murowana, słomą kryta, 40 m długa, mury cegtanu 
M spichlerza. Cona przeciętna, wiaz z budynkami 1 lusem 
po 4.000 za mórg.

Dobra „Kursów", powiat Brody, stacya kolejowa Brody, 
gościńcem bitym 21 km. Kościół i szkuta polska w miejscu, 
Ibecnie fundowana. *Roii 2.000 morgów, łąk 1.000 morgów, 
la*u 250 morgów. Rn ny z budynków, materyał budulcowy, 
lojny w potrzebnej ilości po 70 koron za metr knbiczny na 
pnin. Cena za mórg od 3 .0 0 0 —4.500 koron.

Dubra „Leszuiów* (miasteczko), powiat Brody, ztacys 
Brody 15 km. Klasztor 0 0 . Bernardynów w miej <ru, sz oła 
polska w miejsca, .oczta w miejsca. 600 morgów roli, 
B00 morgów łąk, 50 morgów J-m. Bndynki: 2 dumy 
■ioBu^alna i  ruiny a bndy oków gospodarczych, sosna budul­

cowa w potrzebne] ilości po 70 koron za metr knbiczny na 
pniu w miejsca. Cena za mórg od 3 .0 0 0 —4.500 k con .

Dobra „Ssnyrów*, powiat Brody, stacya kolejowa
Brody 10 kra. Kościół w Leszniowie 4 km, sz:oła  polska 
w miejscu. 200 morgów roli, 20't morgów łąk, 30 morgów 
lasn. Sosna budulcowa w potrzebnej ilości po 70 koron za
mrtr kubiczny na pnin w nuojccu. Cena za mórg od 3.000—-
4.000 koron. «

Dobra „Klekotów*4, powiat Brody, stacya kolejowa
Brody 8 km. Kot iól w Brodacb, szkoła polska w miejsca. 400 
rnsrgów reli, 50 morgów lasn. Ruiny s budynków muio- 
wa.iych, cegielnia połowa w miejsca. Sosna bndnlcows 
w potrzebnej ilości, po 70 koroą za metr knbiczny na pniu, 
w miejsen. Cena za mórg od 3 .000— 3.500 koron.

Dobra „Nowaczyzna*, powiat Brudy, stacya kolejowa 
Brody 2 km. 50 morgów rcli i łąk pod samem miastem 
powiatowem. Sosna bnduieowa w potrzebnej ilości, po 70 
koron za metr iu  bieżny na pnin, w miejsen. Cena 5.000 za 
mórg.

Wszelkich wyjaśnień w . sprawia kapną powyższych 
majątków udziela: Sekcya osadnicza, Kraków, ul. Czysta 1. 6.

Listy.
C iam w lce (Olkuskie). Czytałem w „Przyjaciela Lu­

du* oszczerstwo, rzucone na nas, chłopów, żeśmy na nasz 
kongres P. S. L. do Warszawy wyjechali, obałamuceni i na­
mówieni przez ksi.ży, ot —  tak, żeby Warszawę zobaczyć. 
Jakie to tak kłamać można —  boć ja i iuni, pojechaliśmy 
na narady, a nict ranio ani bałamucił, ani namawiał. Za­
leca *ię też nam ton Stapińskf i Tngotowcy z całej siły, ale 
im nikt jnż prawie nie wierzy. My nie chcemy chwalby na 
pacierze, jak to oni ją sobie robią —  czekajcie i pracujcie, 
niech Ind was pochwa i. My już, nie Iwrany, idące za b\le 
kim, ale ludzie, którzy wiedzą, czego chcą i czego uiają żą­
dać od swoich postów. My chcemy, żeoy pusał pracował dla 
państwa i dba! o nas, krzywd* u.*uwał —  a nie, aeby na­
szą jedność rozbijał, a pracował dla własnej kieszeni i ugrun­
towania » woj ej wielkości. My wiemy, i< ci bardzo radykalni 
pogłowie słówkami piętn mi do nas przemawiają, wabią 
i kaszą, ale piiainy: ileścia w powiecie założyli spółok, ko­
operatyw, związków, eo lad ma z waszej pracy; jak wy tam 
pracnjecia w kom:svaeh i w Sejmie —  czy tylko ręce pod- 
nosie.e przy głosowania? Bądźcie przekonani, że wam ehłopi 
podziękują p*zy następnycb wyborach, bo przotież slabu 
z wami nie wzięli.

My zaś, bracia, bierzmy tlą coraz to silniej za ręce 
i organizujmy; nie żałujmy kupić n ss ą gazetę „Piasta*, 
dać grosz na organizacyę, bo to wszystko broń nasza i na­
sza obruaa. Z rozbijaesamy zróbmy porządek jnż raz, niech 
nikt nie mówi, że na wsi byle zawalidroga znajdzie mir i uzna­
nie, byle tylko umiał do nas ładnie i gładko przemówić. 
Niech żyje organizacya- P. S. L.1 ^

A le k s a n d e r  P i d k a  z gminy Cianc wice.
Trzebienie* W Miechówakiem. W  niedawnej przeszło­

ści dzieliłem sie z Wami teas, co naa' bolało, a szczyciłem 
się tom, eo było w*niosłego. Lecz Ojczyzna powołała mnio 
na stanowisko obrońcy Ojczyzny i tn spełniły się moje ma­
rzenia, bo docze lałem się tej chwili, której wiolo innych 
pragnąc, n e doczekało. Służba 1 w wojska oderwała mnie 
nietyiKO od pisz .a, ale i od czytania „Piasta*, za którym 
tęskniłem, jak aa najlepszym kolegą, aż pe ośmiu mieaią- 
cao* j o w j  łc, en de wai rodzinnej na urlop i  tu spotkałem
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lię s  mym kochanym kolegą r P iatem '', który preypoir.ni; ł 
■ui m:Hi ją  przeszłość i cśmielił mute do pisania, co daiojs 
•iy dzisiaj na wsi.

Gdy wrzała wojna śwfatowa, lud wyglądał końca, bo 
l. Łonwm tej wojny miały przyjąć ztote czasy dla lada mało­
rolnego i bezrolnego. — G ir krwiei.-reze Niemcy ociekali 
i  nas ej Ojczyzny, .o późnioj nastały wybory do Sejmu usta- 
woi-Jf czego, lud wiejski, odltlisjąo swa glosy na posłów, któ­
rzy bardzo często, jr.k wiicy drapieżni, j/fzyghodzm na wieś 
w wilcssj skórze, myślałem, że tylko się zbitrze Sejm, a ten 
latanie radzić w 'Warszawie, to już w Polsce odraza na­
staną czasy błag. sławione. Lecz, niaststr, Sejm juk blisko 
rok obradajs, a biedny lad i robotnik, ’ sk żył bsz kawałfc# 
thleba, tak tyje, jak ehodtił be:: koszuli, tal chodzi, bajt- 
tzne ceny wzrosły do niebywałych rozmiarów. Opól lnau 
wiejskiego oburza się na tych posłów, którzy przez rożna 
krętactwa nie chcą w»jść do kluba posłów P. S. L.

Posłom z psd znaku ,P » s .a “ i posłowi Janowi Ma- 
łnpie lud wyraża pełno zsufi nie i szacunek. Posła p. Tabera 
i jego towarzyszy wzywają wyborcy, iby  się otrząsnął 
l  błędów socjalistycznych, w kwitł się zawikłsł, i przystą­
pił natychmiast do P. S. L., aby reforma rolna pn myśli 
chłepskitj była natychmiBSt przepiowędzona.

W prztszłoici istniało vr naszej wiosce Kółko ludowej 
młodzieży, lecz gdy starszych powołano pod broń, a dla 
młodszych zabrakło kierewni », Kotko wspomniane istnieć 
przestało. Lecz 1 ta pozi stała młodzież, nie chcąc, aby śnić 
i gnić, przy pomocy starszych zorganizowała KóUo miłośni­
ków sceny, rozpisawszy rolo sztuczek p. t. „B c ia n y *  i „Cu­
downe leki", m:a'a łąkowo odegrać w sali. gdzie odbywały 
się poprzednio przedstaw ienfc- amatorskie; dochód z tego miał być 
odesłany oddziałowi miechowskie o T  w«.rzvstwa krajozt.aw- 
czego, celem przesiania na rzecz plebiscy.u na Górnym Ślą­
ska. Lecz, nitwery, przy samym końcu sztacheta* zamiary 
tej dzielnej młodzieży spełzły na niczym, bo p. Radziujowskl, 
Właściciel dt.br w Trzeb'entcarh, odmówił tej młodzieży sali, 
w której miała urządzić przedstawienie, s  niewiadomych 
przyczyn, gdy* takowa stoi pusta, oganiają się w niej tylko 
wróble, i rwąca etę d> życia młodzież mnsiuta zamilknąć^!

Kofiezę, później napiszę więcej, czytelnikom or-z  pre­
numeratorem „PiaUa* zasyłam serdeczne, żołnierskie po­
zdrowienia, aby w Ojczyźnie naszej zakwitł dobrobyt i je­
dność bratnia. Redskcyi „Piasta* i  pp. poałom tyczę, aby 
W najbliższej przyszłości esly lad polski złączył się w jedno 
Polscia Stronnictwo Ladowo. YYasa brat

Jan Cenctk, żołnierz 26 p. p.
R yg lic* . Daie 13 Stycznia b. r. widziałem w Rygli­

cach, na poczcie, do głębi wzruszające zdarzenia. Pewna 
kebiota, naswiekiem Jaworska, na j*aca do największych 
biedaków, jakich ma nasza okolica, bo na łasce i miłosier­
dziu ludzku m tyje, spędznjąc obecny eses w opłakanych 
atosunkach, o głodzie i chłodzie, bo —  prócx trojga nie­
letnich darte! —  nie nio poaiad., otrzymała w wyżej 
wspomniany ta dutn od swogo męża i Ameryki list. List ten 
był dLtowany pieczęcią poestewą w Ghicago 8-go listspada 
1912 r. Gdzieś w drodze list ten był otwarty, a potem lekko 
przymknięty; otwarty był niedawno, bo dowodem togo jest 
świoże narnr.onie koperty. Z radością pochwyciła f o  do rąk, 
otwiera i esyta w przepaścią, że mąż, ta jedyna nadzieja 
lepszej je j przyasłośei, posyła jaki* wsparci*, 1 laeezywiścio, 
pisze, że je j w tym liście posyła dwa dolary. Słowa: „dwa
dolary* adorsyły w sen o biednej kobiety, jak grom a ja ­
snego nieba, bo ich w liście już nie by>w_

O. gdybyś tatra* ty araeUntr. tr. w  nabrałeś to do­

lary, widział tę aab;otę po etnymanta owego listu, jak, 
stsjąę boaradna ua korytarza pocztowym, t  zymułs lLst ton 
na dłoni, a rozpaczą na twarzy, możeay się wzruszyło twój: 
ałoihiejeU* sumienie i stał- się w tej chwili szlachetne, 
itaswuia płakała. A  te jej a j  —  ta były chyba t pomstę 
do nieba wołając*.

Wszy slot ch tych, którzy mają krewajeh w Ameryce 
pilnie orzeatrzcgaiiij, bj lei; powiadomili o tem, ***->' r ' 
posyłali dolarów w listach, bo Lh praca pojd- ie n-i j*. 
pocztowych. 1 jednego dolara sahvd *, bo si«raz u U tk ^ «  
biedaka, to i jed»u dolar ma znaczenia milionowe. A takie 
w ypaiu  dzieją aiv vaęato i  wszędzie.

Łukasz Smoii eha.
Grybów. W  niedzielę dnia 15 lutego b. r. odbył się 

tu njecgysty obchód t powodn dojścia nacayeh wojsk do 
brzegów polskiego morza. Jak zawsąe, tak i tyra rasem 
obchód wypadł mdłe i słabo. Był komitet obchodowy, były 
jakieś narady i  zebrania, ale gdy przyssłs do wykonania, 
nie widać było żadnego programu, ni planu. Gdyby tak s-Jo 
o jaką aabawę taneczną, wszystko byłoby w perządau, do 
urządzania uroczystości brakło inicjatorów i kierowników. 
Z rana odbyły się uroczysto posiedzenia Rady miejskiej, 
Rady powiatowej i Towarzystwa rolniczego okręgowego. 
Rada m ieasa uchwaliła na flotę polską fi 000 marek. Rada 
powiatowa nie zeszia się w komplecie, bo panowie obszar­
nicy hnlali całą noc i nio mioli czasu. Po nabożeństwie 
zebrały się tłumy ludności, głównie ze wsi, na rynku, gdzie 
a ba.kona przemówił do zgromadzonych ks. Jan Sołak. 
W krótkie*, rzi czorreni przemów ieniu przedstaw 1 zebranym 
ważność chwili dziejowej, jaką obecnie przeżywamy, wska­
zał, jakie znaczenie dla państwa polskiego ma od /y -kanie 
własnego morza, bez klorego Polska nie moguby aię roz­
winąć w państwo wielkie i zasobno, a nawołując dc zgody, 
łączności i mrówczej pracy, zaUońc/yJ przemówienie ok ry­
kiem na cześć Nawagi u tka państwa. Po odeufiinia przez 
miejscową muzykę „Roty* i paru pieśni narażonych, ludność 
rczesz a się do domów. J S.

CięifcGftiCG, W Chrrłnow-kiera. D^ia I9-go marca odbył 
tjię a n.,3 sturanit-m ludowej iiidĄj gu- unej' i Kółka rolni- 
czeg.. uroczysty wietZ' rok r.a cześć naczelnika państwa, Józefa 
Piłsudskiego, z okazyi jego imionin.

Na wieczorku przemawiali; pp. Jan Glimas i Tym o- 
tensz Frankowski, zaś J ó iti Ślusarczyk w ygłosił pięknie 
opracowany odczyt o życiu, czynach, kafor^,ich tej niezwy­
kłej posU .i jaką jest naraelnik naiadu polskiego, Jozef 
PlłSUeSki.

> kładka urządzoną przyniosła 164 koro u, którą obteuf 
uchwalili praosłać pod adresem „Piasta* na fundnsz Józefa 
Piisnus kiego.

Płlikut, w Mościskiem. "\Y ęminie naszej zawiązaliśmy 
ludową Radę gminną, lapisując się licznie na ezlonków 
stronnictwa.

GroÓZtóko, w Łańcuokiem. Z inicjatywy ludowej Rady 
gminnej odbył się n nas wiec płnbiicytowy, aa którym prze­
mawiali Jan Much, Józef Hospod, a nadto przewodniczący 
komitetu bndowy Dorna indowego, Audrsej Czerwonka.

Chajflik, v, Taraowskiem. Dnia 22 b. ra. odbyło d ę  
poMed.enie Indowej Rady gm.nnej, na którem delegat na 
Kongres w War-wanie składał sprawozdanie s« zjazdu, za­
chęcając da ergan-zacyi i pracy nad rozwojom stronaictwa.,

BrrnicCp W  Krahowsidem. S osunkt, jakie aapaaewety, 
u bruo.cach, są jnż siej nie d.- zniesiina. Odzywamy się 
do szanowpyeb posłów lub do odnośnych włada, ażeby wgląd-
ę ,| y  ęę B l i u n  t  nJuU  Z« J . HilłjtaiM. Tlraalaneh. Od
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przeazło wykupuje sbołe od chłopów tak Branickieh, 
jak ■ okolicy i z Królestwa. Zajeiółają fury za aboiorn 
jii.tylko w nocy, ale i w biały dzień. Nikt przeciw temu 
nie wystąpi. A ze dworu to prawie codzień odwozi zboże, 
które zakupuje luk go ua miejscu miele i edwczi mąkę, 
bo na ten cel wydzierżawił mu młyn tutejszy dzierżawca 
dworu. W  młynie sam sobie tylko miele i tym podobnym 
braciom paskarzow. Żyd mąką i zboże prawie eodzioń przo- 
wozi do Krakowa. I to się dzieje pod okiem tutejszych władz 
a jakoś to idzio, bo go ani rszu nie złapią. Gazety krakow­
skie piszą i krzyczą, to chłopy prowadzą paskarstwo, a na 
wot niektórzy odnoszą się n e riychylnia wzglądem chłopów, 
i i  to my ehłepy są sprawcami tej drogośoi. Ale, panowie, 
mylicie »ią. Bo nie chłopy a war ssą krew, ile paskarze. 
Bo dają przykład tylko z jednej wsi. W iecie dobrze, że 
dwory i iydy są prawie w każdej wsi, to sią wszędzie tak 
dzieje. Nie miejcie -lego serca do chłopów, bn gdyby we wsi 
nie byłe odbiorey żyda, to na pewno dostalibyście zboże 
po niższej eonie, bo pasksrze wam sprzedają prawie drugi 
raz tyle, co płacą chłopu. W ice wy, panowie, którzy macie 
władzę w rękach, wyście aią powinni wziąć dó t«ao, ażeby 
wyplenić pałkarzy żydowskich i napiętnować publicznie dzier­
żawców i właścicieli dworów, którzy upraw iaj wraz z ży­
dami paskarstwo na szkodę wa*uą. Kozi mirr? Zboroch.

Boguchwała. W  gafnie tutejszej mieszka 60 rodzin 
chałupników, któray nio posiadają gruntów i żyją a pracy 
rąk. Bieda miedzy nimi ogromna, zapasy aiarns już dawno 
zjedzone, a ebeenie już i ziemniaków brakło. Kapusty niema, 
gdyż się nie udała, rozpacz ludzi bierze, pomoc dia nich 
jest konieczna.

Bogatsi gospodarza, których tu ledwo jest pięciu, już 
wyczerpali, dwór resztki, które posiada, po cenach ma­

ksymalnych sprzedaje, ale te zapasy są za małe i do wy­
żywienia zupełnit nio wystarczą.

Co daloi będzie, strach pomyśleć, setki lućsi marnie 
j e ż e l i  a m i n i s t e r s t w a  a p r o w i z a c j i  n i e  

O t r a y m a j ą  b o d a j  d w a  w a g o n y  z i e m n i a k ó w  —  
n i s z ą  w y g i n ą ć .  Prosimy p. ministra aprowizacji i na­
szych posłów, by o nas biedakach nio zapomnieli. Podanie 
do ministerstwa wnieśliśmy.

Odpowiedzi E eda& cyi.
S t o k ło s a  S z y m o n  w  D o b r e j :  Za front jechać 

nie można. — W ó jc i e  >i R y b a k  w  Ł a ń c u c i e :  Sprawo­
zdania dotychczas umieścić nie mogliśmy, bo s.anowczo za 
długie. -  K . J a r o s z e w s k i  w  . i o k ic i .  a c t  : Tej sprawy 
obecnie nie ruszamy z pewnych powodów. Myśli w arty­
kule zawarte zużytkowano. — Z w i e r z c h n o ś ć  g m in y  
w  W ą g l i k a c h  I t - r u s z o w ie i  Ta ustawa, rzeczy wicie 
krzywdząca, będzie stanowczo zmieniona. Spowodowali ią 
rasi wielcy »ra<lykaii*, któizy się chcieli tym pan.oin krzyk­
liwym spodobać.—J ó z e f  M ia z g a  \y W ę g l l s k n c h : Inter­
weniowaliśmy w tej sprawie, o której pan pisał; czy już 
zrrządzeno? — A n n a  M a z u r  w  I ł tą b r o w ic y : Nie mo­
żemy wiedzieć co się z tym pakunkiem otalo; trzeba wy­
raźnie czytać, co jast w ogłoszeniu. Ludzie jednak niektórzy 
chcą zawsze lepie zrobić, niż my piszemy. Tam było w y­
raźnie napisane, że kto chce załatwię jaką sprawę (zakupno 
odzieży i t. p.) w Ameryce, niech napisie da M. Liouela 
w Warszawie. Pani napisała do męża w Ameryce, żeby pa­
kunek posłał na jego adres; mąż to podobno zrobił, choć 
lepiej już było wysłać go wprost do óo n u . Lionel jest Ame­
rykaninem. raz jest tu, drugi raz w Ameryge. Tak też bę­
dzie i z pakunkiem. Zdaje sie ż - wróci znowu do Ameryki 
■ powjotem . e L ii iłu  e«. i i  tv  3 a c z y n ic *  Radzili­
byśm y rzemiosło jakie raczej, niż co innego. Jak wyjdzie 
(tte jrpzpjrtądzEnie, kto, juk, oraz gdzie ziemie m oże kn-

pfć — ogłosim y. — „ M i o d y  l u d i y l r c "  w  K r a k o w ie ?
Prezesem >Związku Młodzieży przy M. T. R.« jest p. J. Owiń 
ski, prof. gimn. św. Anny w Krakowie; do niego należy sią 
zwrócić. - - U i i  S ie w lc r a k l  w  R z o t -h o w fe :  1’isme 
pańskie oddaliśmy Klubowi sejmowemu. — R a f!t ło n iie ]  
T o n  is le n  Ic z  w  L ę k a c h  G ó rn .t  My tych spisów takżs 
nie mam y; proszę się zwrócić do domu bankowego A. Ra­
czyńskiego w Krakowie, Linia A B. - IV . S e k u le  w  B o ­
r z ę c in ie ,  „ " a w a l i d a 14 w  Z a w o i :  Tych spisów »ns 
grunta* nie robi nikt urzędowo, więc one Wobec władz ni« 
mają żadnej wartości. Juk słyszymy, robią to podobno 
Związki inwalidzkie. Gdy rząd już wszystko przygotuj! 
(właśnie prezes Urzędu Ziemskiego objeżdża Polskę), tc 
sam ogłosi warunki i sposób zgłaszania się.—W . I .  w  Sie* 
m l e e h o w ie :  Krzywdę pańską podahśmy, gdzie należy.~ 

i « r .  G al& nt w  P i lż n io u W i; Trzeba jeszcze czekać 
W szystko jest możliwe. — J a n  B e łz  w  K iie n a d ó w c e  
My nic nie wiemy, żeby tam można było teraz wyjechać.-  
W ^idcenty  S k U d z ie a  w  Z a w a d z ie  i W sprawie Kata 
rzyny Nogaj pisaliśmy. — „ J a .  fil.44 w  C l ie Ł n le : Takii 

i rzeczy możemy umieścić tylko wtody, gdy znamy dobrze tego 
kto pisał; pan się zaś wcale nie podpisał. — M ic h a ł K o z a ­
k ie w ic z  W o a d z k le m  S k la c l i . :  Trzeba wnieść uzasad­
nione podanie do ministerstwa handlu i przemysłu. —
I. S r o c z y ń s k i  w  P i le  Ł a c h . :  Na te rzeczy trzeba jeszcz* 
czekać. — A n to n i 1’ l e t r y k a  w  M lu d o c h o w l e : Tu n nai 
takich kursów męskich niema; żeński jest w Bochni i pc 
innych miastach — W o jc i e c h  D u d e k  " w  P o g iy iz d o w lo  
Jak wyszukiwać krewnych w Ameryce, wyjaśni s iny ;  co do 
sprawy drugiej, adwokata wziąć było trzeba, bo sam; sobii 
rady nie dacie. Sądu o niej wydawać nie możemy, bo mu­
sielibyśmy znać ukta i całe śledztwo. — J ó z e f a  R o m k o -  
w a  w  C h o r w W ic a c h : Sprawę tych wdów wkrótce obszer 
nie w »Piaście. omówimy. — J a n  S o * ty s  w  B U lc j  ' l  o ­
d z i e :  Zupełnie słusznie; jesteśmy jednak pewni, że to pa 
nowanie ma się stanowczo Tui końcowi. — R o z a l ia  K arat 
w  K z e s z o w s k ie iU  :  Część już wróciła; reszta wnet wróci.. 
S ta n is ła w  G ó r s k i  w  f w k o w e i i  Zakład sadowniczy 
• Piast* w Wiedczce. -A n «3rze j S i c d i  w  P i ję c b i e  Sjeyt- 
k o w s k l e j t  Kurs złotych i srebrnych monet ogłaszaliśmy; 
takich żydków, co chodzą pu wsi i skupują złoto i srebro, 
należy natychmiast oddać żandanneryi, *Jni je wywożą 
i tem samem nas robią coraz większymi dziadami. — J ó ­
z e f a  S t r z ę p e k  w  R o ż u t h a w le :  Czy obecnie orzycho- 
dzi regularnie? Adm inistracja wysyła »Piasta* punktualniej 
jeżeli nie przyjdzie, to wina jedynie na poczcie. — J a n  F i ­
c e k  w  S k a w ic y :  Na to pociąganie do 3ądów rady żadnej 
niema. Niestety, biedni ludzie najwięcej przy tem ucierpią. 
Czy już skończone? Jeżeli macie jakie zyczenia, to napiszcie 
wprost do posła Sredniawskiego, a zapewniamy, że on to 
załatwi, o ile to będzie możliwe. W sprawne tych awantur 
posłowie nasi byli już u czynników rządowych. — A rsm  
M a r s z a łe k  w  S k a w ic y :  Zasilę s się należy; trzeba wnieść 
podanie do kom isji. Jeżeli pieniądze jeszcze nie przyszły,, 
napisać do braci, żeby oni tam zareklamowali. — C z y te l­
n ic z k a  „ P ia s t a 44 w  S t a r e j  W s i :  lo s łow ie  wiedz ą o tych 
żądaniach; może się to da zrobić, — F r a n c i s z e k  I ło m , 
\y £ £ ok ic*u a ciii Na załatwienie ostateczno tych pretensji 
trzeba jeszcze czekać. Prenumeraty »Piasta« nikomu obecni* 
zniżyć nis możemy. Piast* poszedł w cenio, bo wszystko 
poszło; »Piast* podrożał w cenie, bo wszystko poszło, 
•Piast* podrożał najmniej — jajo w Krakowie kosztuje 2 K, 
przed wyjną kosztowało 8 hai; »Piaat« kosztowa! 4 K, t«rai 
40 K. -Tajo w;qo podrożało 25 razy, • Piast* tylko 10 razy. 
To trzeba zrozumieć. — W . G u ło g ó r u k i  w  T c r s z o w l e :  
Jak pisaliśmy, załatwia się teraz właśnie sprawa z Gdań­
skiem, co będzie najwygodniejsze. De wlzv amerykańskiej 
trzeba jechać do Warszawy osobiścn . — J a a  . l i r z ę b s k l  
w  G ę b i c z y n l o :  Na razie nic nie wiadomo. W ojskow ość 
chce mieć wszystkich w ewidencyi.

A t M a t  Kh Js b ii 1 ctoSci aolsftoBy •

e t E n w b w  M M i
KNkto. El. E!$!U 4 .1. p.
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Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
Zawiadamiam W. P., którzy 6ię do mnie pisemnie 

ewrócili o kupno majątku, żę majątek ten został ju i sprze­
dany. Ignacy Zając, Brzeźnica.

Poszukuje sic z d o ln y c h  e a ie ln d n lk ó w  k o a z y k n r -
t k l c h  za dobrem wynagiodzeniem, wedle umowy. ZgiO- 
■zeuia do koszykam i w  S ! c t » i « : e  koło Brzeska. 1—2

O g r o d n ik  potrzebny na wieś; warzywnictwo, pszcze­
larstwo. Wieś Czasław, powiat wielicki. W iadom ość: Kra­
ków, ul. Lubicz 1. 31, I. (piętro. 2—3

Grunta folwarku U ł c l k o p o l e ,  powiaiu gródeckiego; 
Są w drodze parcelacyi do nabycia. Bliższych wiadomości 
udzieli Z '.rząd dóbr A gm ora lir." Gotuchowskiego w Janowie 
koło Lwowa. Pośrednictwo nie będzie płacone- 3 -3

S p r z e d a ję  swoją realność, 63 m orgów gruntu, dom 
mieszkalny. ‘2 stodoły, stajnię, spichlerz z piwnicą. Inwen­
tarz domowy gospodarczy osobno. Sam wyjeżdżam w Po­
znańskie. Wawrzyniec Sityk. Mystów, p. Kałusz. 2—3

Który z żołnierzy byłej armii austryackiej wiedziałby 
eoś o losie !1 i c m e o s a  N o s a la , kaprala 20 p. p. 11 kom ­
panii, który w roku 1914 zaginą1, raczy- donieść M a r y i 
\ 'e s a io w c j ,  B r z o z o w a ,  p. Dobczyce. 3—5

F o lw a r k  4SO -B X O i-gow y z laskiem dobowym , cz^ 
leiowo zdrenowany, z budynkami częściowo zniszczony mi, 
w środkowej Gal oyi, jest do sprzedania w całości lub na 
paicclacyę. Zgłoszenia do Zarząuu dóbr Oleszyce, poczta 
( stacya kolei Oleszyce. 2—3

G o s p o d a r s t w o ,  składające się z 8 morgów gruntu 
ornego razem z zabudowaniami gospodarskiemi i domom 
mieszkalnym w Piątkowej koło Nowego Sąeza do eprzeda- 
aia. W iadom ość można otrzymać u Stanisława HłbeusJreita, 
Browar, Grybów. 2—2

D o m  o  2  b b ik a c y n e h , z  o g r o d e m  i budynkami 
jospoJarskim i, parcela budowlana i około 4V, m orgów 
{runtu — do sprzedania — w Dąbrowie koło Tarnowa, 
ktformacyi na miejscu udziela przez grzeczność p. l* Io tr  
U a i iu o w s k t . 2 - 3

8 9 0  m o r g ó w  ornych g ru n tów , bez budynków, 
»  okolicy lesistej, z materyałem budulcowym, urodzajna 
jleba; 2 kl ni od miasta i stacyi kolejowej Brody, kościółl 
i polskie gimnazyum w miejscu — w drodze parcelacji’ 
lo  sprzedania w cenie od 6.000 do 10 000 X za mórg. Bliż- 
ize inform acye ustnie: Witołd Schnell, Brody, dom własny 
fożąduny przyjazd odbiorców nn co najmniej 100 m orgów

2 - 4

F a r e r fa ,  położona przy głów nrm  gościńcu w Tarno- 
»ie, nadająca s.c do celów handłowo-przem ysłowych, po- 
»ad 3060 metrów’ kwadratowych, o dwóch frontach, wraz 
J domem i wolnem mieszkaniem, składaiacem się z dużego 
pokoju i kuchni, które może być nałjchm isft oddane nowo- 
tabywcy w użytkowanie, do sprzedania. W iadom ość w Admi- 
tistracyi »Piasta« w Krakowie. Mały Rynek 4. 1—2

D o  s p r z e d a n ia  p a r c e l a
Ł7 -10 | ] a ą t a l  w najzdrowazej dzielnicy Wici kiego Kra­
kowa, nadająca się też do celów przem ysłowych. Cena — 
eśli w dolar.ieh — 2000. W iadom ość: ul. Dunajewskiego 1, 
fil piętro. Admiuistracya * Świata*.

SO» c3 [fał isssr Jte  s k >
ogniotrwała, lekka, marki „ ł.V ic c w na składzie 
w każdej ilości wraz z pokryciem lub bez u firmy

Szymofl Feitscher, Kraków, ulica A. Potockiego L  2,
parter, telefon 410- V *

Prenumerujcie i czytaj*cle wszyscy

G A Z E T Ę  W IE C Z O R N Ą  

G A Z E T Ę  P O R A N N Ą
n a jp o c z y t n lc js s y  d z i i n i i l k  w  M a ło p o l s e e

Prenumerata miesięczna: *Gazeta Poranna* wraz z prze 
syłką pocztową 20 marek; * Gazeta Wieczorna* wraz z prze­
syłką pocztową 14 marek. Oba wydania («Poranna* i ♦ Wie­
czorni ») z przesyłką pocztową 32 marek. — Pojedynczy 
numer *Gazety Porannej* 1 Mk, «Gazety Wieczornej* 70fen

Olbrzymia siła reklamowa ogłoszeń. 
Redakcja i Administracja: Lwów, ul. Sokoła 4.

B A S i O H A  D O  S I E W U
wyborowe, jakości: rajgras angielski, niemiecki, lucerna 
chmielowa, wyka, peluszka, bobik, bób, łubin, buraki 
pastewne, esparceta, nasiona warzyw i kwiatów dostarcz:*;

8. Baszczyński & Bi. Biafra, Sp. z  ejr. odp.
Kraków, Basztowa 17. Adres telegraf.: Buszczyńnki-Ićraków

1—4

W A L N E  Z E S R A N IE
c z ł o n k ó w  S p ó łk i  h o d o w  c ó w  d r o b iu  w  L im a n o w e j 
odbędzie się w  n ie d z ie lę  d n ia  11 k w ie t n ia  1 9 2 0  r.
0 godzinie 2 po południu w sali *Sokoła» w Limanowej

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1) Sprawozdanie Zarządu za rok 1918 i 1919;
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie aborolu 

tory u m ;
3) Rozdział zysków ;
4) Uzupełniające w ybory do Rady nadzorczej;
5) W -loiiki i interpelacye.

W  razie nie przybycia odpowiedniej ilości członków, 
następne Walne Zebranie odbędzie się tego samego dni* 
w pół godziny później z tym samym porządkiem dziennym
1 z ważnością powziętych uchwał, bea wzglądu na ilość 
obecnych członków.

Przewodniczący Rady nadzorczej; 
D r  M e łe t a .

W A Ż N E  P .  T .  S O L H J C Y !
Z powodu trndności przewozowych oraz brakn wagonów 
a n jw y z s r y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z braku innycn nawozów, by takowe na czas 

oiiT jm ać:

fcainSft, s&le wyrsofco
proc^^@we, ssgss isswozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każ.lej gleby. — Dostarcz* się tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

m a t e r y m a t  b u & o m & H E ;
w a p n o , C i;B u n t, g ip s  m u r a r s k i  1 s z t u k a t e r s k l ,  
J a e A ć w k a  a s b e s t o w a ,  a s b e s l ,  z e s J l . W szystko 
tylko w ładunkach cało wagonowy eh z szybką dostawą, 

poleca firm a; 5—0 '

«■ s m  BotitucH.^t
hurtowna Sprzedaż oraz skład nasion i nawozów^ sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
iŁY W IE C , R YN E I1 2 2 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  fa r n e g o .
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Z a s t ę p s t w o :

® Kraksurte, ul. Szpitalna 3 8
Regularne połączenie:

Wskutek reformy roluej, ztiac7Ha obtzary ziemi 
przejdą w ręce włojs.ian. Wiele z tych obszarów są ta 
grunty, zawierające pokłady ropy. Dotychczasowa go­
spodarka na naszych kopalniach ropy doprowadziły d# 
lego, że cały prawi# ttu przemyt! znalazł się w rękach 
obcych.

Nowi gospodarze włościanie zamierzają lepiej go* 
spodaitłwać i w tym celu zakłada podpisana spółka, 
wspólnie z kilku posłami indowymi:

ipółKę akcyjną

co s r a n o  Jo iR S  LCKLCPCKA KAFTA"
»Pręsidente Wilson* około 10 kwietnia 
»Argentina« . . . . 9 1 maja
•B ełyedere*....................  3 czerwca

w
która ma na cela zebrać 5,(A;Q.W>0 Loroa na założenie 
kopalni ropy. Kopalnia ta, założona przez wioician 
i pracz nich rządzona, rozwinie się z cz-rsem w wielkie 
przedsiębiorstwo, które niitp.łiwi zatrzymanie w naszych 
rękach zysków, ufcps&tnywh pracą polakitgo włościanin* 

Wobec spadku waitości. pieniędzy, wskaaanem jest 
% R io  d e  J a n e ir o ,  S a n t o s ,  B u e n o s  A ir e s ,  ♦ gromadzić oszczędności nie w gotowce, lecz w udziałach 
<* » O c I u u i !>ia« . , . o k o ło  17 k w ie tn ia  f  spółki, która użyje tych pieniędzy na urządzenia 
2  »F ra n ce sU :a « . . „  1 5  m a ja

•i -tg  t a r y f y  i  t  d  n a  ż ą d a n ie%
M M Ł Ł >

^ kopalń.
Kupić udziały można przez odcięcie i wysłani# 

wypełnionego niżej podanego zgłoszenia, pod adresom*.

GAZ ZIEMNY*
SpółLa z ogran. por. 

we Lwcwie, ul. Saplnhy 3.5 -5

Stowarzyszenie zarejeztroa ano z ogran odpowiedzialnością

g  Dżeszauile
uałotoua t?8 listopad * 1217 r., mieści się w domu własnym

i.rn? płac i KiSMsfcisg&.
Przyjmuje podwyższone udziały od członków do wysokości 

30.000 koron.

Nowych członków przyjmuje Dyrekrya. Za rok 1918 
wypłacono od udziałów 8*/* dywidendy.

Spółka zatopiła hotel od żyda, wartości 5CC.000 C"

TUTAJ ODCIAÓ  w ----------------

DO

GAZU ZIEMNEGO
Spółki z ograniczoną poręką

we Lwowie, u!. Sapiehy 3,

Zgłaszam kupno ............  sztok akcyj po 1000 E
CHŁOPSKIE.! N AFTY", Spółki akcyjnej, oraz zo-

D i* członków z udziałami 100 koron otwiera się bowiąznję się wpłacić połowę należytości po otrzymaniu 
ra o b K se k  b ie ż ą c y  6°/tł z oproceuLowauiem pół-1 poświadczenia złozania pocztowej Kaay oszczędności.

roeanem.

Adres: Bzeszów, p2ae Eill^ikiego. Telefon 58.

Godziny urzędowe dla stron \ 
9 do 1.

dni powszednie od 
4 -4

dnia 19?0.

Podpis ------------

Dokładny adres
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H A N D L O W Y  W  W A R S Z A W I E&$»••**« ifi \A 
I"to>.onv w r. 1870

©

r. 1670WARSZAWA, 1 L. TRAUGUTTA 7 -9  założony w
(najstarsza instytucya bankowa w Polsce) ^

KAPITAŁ ZAKŁADOWY I REZERWOWY MAREK POLSKICH 81,747.83110
zawiadamia niniejszem, ża

O TW ARŁ PRZY ULICY WiŚLMSJ L .  3  W  KRAKOWIEpar w ła s n y  © udzsał
który będzie załatwia! wszelkie operacye bankowe.-  © tm t

[ \ 0 i
\ | 0  «

O ddziały  w  P o lsce : Będzin, Częstochowa, Kalisz, Kielce, Kraków, Lublin, Łódź, Mława, Ostrowiec,
Piotrków, Radont, Radomsk, Sosnowice, Włocławek, Zawiercie. Oddział w Gdańsku: Długi Rynek 

(Lan ger Markt) 1. 7. Oddziały Bij;»aaiCąs Kijów, Piotrogród (Petersburg). 2 —3

FiSarn gospodarstwa na sprzedaż!
200 morgów, do tego 12 morgów łąki, 2 konie, 

& krów, 6 świń i wszystkie narzędzia gospodarcze, 
wena k pna podłóg ugody.

60(1 morgów, do tego 50 morgów łąki, 100 morgów 
<asn, w.oiny młyn, 4 konie, 12 krów, 18 świń i wszyst­
kie narzędzia gospodarcze. G  na kupna podłr.g ugody.

DO morgów, do tego D morgów łąki, 2 konie, 5 
krów, :i maciory i 5 prosiąt i ws/.ystkie narzędzia go- 

(*pi;dnrezc. Cena kopna podług ugody.
7.5 morgów, do tego li morgow łąki, 2 konie, 3 

*rowy, 4 świnie i wszystkie narzędzia gospodarcze. 
Uena kupna podług agody.

60 moigów, do tego 3 morgi łąki, 1 koń, 2 krowy, 
6 świń i wsz>stkie narzędzia gospodarcze. Cena kupna 
Pod Ing umowy. —  Do wszystkich gospodarstw należą 
murowane budynki.

Zgłoszenia do Stanisława Marcinkowskiego, Nowy 
Tomyśl, Siary Rynek 13 wielkopolska. 2—8

ogłasza się, że rozsprzedan 
1 f  ! .4 S C C ó t J « I Q .2TI folwarki: Bartkówlca i Pawłc 
kowa, 1300 m orgow. Parcclauci, którzy mają zawiadomieni 
na powyższa folwarki, otrzymają nowe miejsce przeznacz! 
nia. K z ą d jw e  u p u w a t n lo a e  B iu r o  p u r c e la c y ju *  
K r a k ó w , u l .  G r o d z k a  2 6 .  1—3

K oncesyonowane biuro dla tranzakcyi m ajątkowych

Dra Jana Dziurzyńskiega we Lwowie
piso Bernudyńskt L  11,

ma na sprzedaż nająfel
780-morgowy, w tern 220 /norgów  łąk I  klasy, 30 morgói 
pastwisk, 100 m orgów ro)i, 427 morgów lasu, 3 morgi sad 
i ogrodu. Odległość od Lwowa 60 kim gościńcem, a od mii 
sta powiatowego 10 kim gościńcem ; starca kolejowa i gc 
ściniec w miejscu; sko pasowane, zezwolony korczunek 8 
m orgów lasu; dwór jednopiętrowy, murowany, dachówk 
kryty, o 12 pokojach, oiaz wszystkie liczne budynki gospi 
darcze w bardzo dobrym  stanie, liczny inwentarz żyw, 
i martwy, obsiewy odpowiednie, kośeiót i szkoła polsłc 
w miejscu. Cena po 3.51)0 Mk za m org , inwentarze zaś w! 
dfug oszacowania. 1—2

T 3 V . ' f t R 2 Y S 7 W 3  A G R A B R O - O S A O B ł C Z E
Sp z ogran. odpow. WE LWOWIE, UL. HALICKA 21, I. P. Sp z ogran. odpow.

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego .w Warszawie 
z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady mini­

strów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust Nr 73/1919 poz. 428)
BST obejmuje organizacyę obrotu ziemią ~W$
w  ramach i  z tendencyą ustawy agrarnej z dnia 10 lipca 1919 r„ w którym 
to coiu podejmuje wszelkie prace pośredniczące między właścicielami więk­
szych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami 
i przeprowadza odnośne umowy, za wykot?aiie Ł^órych oksjmnjo porąkfj, 
przycz n  zaznacza się, £s tracsa&cys, wjko^ywaae przez Towarzystwo, 

sio w ym gają esobsego zoswolettia rządu. 4-5
Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie, przy uL H'alickiej L 21 ,1 p.
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40 milionów morek polski
z Ameryk:

otrzymane zostały w  15 d n i od daty wysłania.
Polskie banki w Ameryce:

BROADW AY NATIONAL BANK, BUFFALO, N. Y. 
FALLS NATIONAL BANK, NIAGARA FALLS, N. Y. 
A M E R I C A N  B A N K ,  L A C K A W A N N A ,  N. Y.

>v porozumieniu

Z BANKIEM KUPIESTWA POLSKIEGO
W  W A R SZA W IE , UL. SZKO LNA L. 10

ODDZIAŁ W KRAKOWIE, UL. PIJARSKA L. 2
(w domu XX. Pijarów, rog ulicy Sławkowskiej i plant)

Oddziały: Gdańsk 27, Grosse Wollwebergusse (dom własny); LjyfrgŁ Halicka 19 (dom własny); 
Lublin, Krakowskie Przedmieście 27; Przemyśl (dom własny) „Plac na Bramie:<; Sanok (dom własny)

Adres telegraficzny: „BANKUPGL*

ustanowiły piętnastodniową obsługę pocztowa pomiędzy Ameryką a Polską, 
w celu doręczania wysyłanych z Ameryki do Polski przekazów pieniężnych,

przez specyalnych kuryerów pocztowych.
Nadane dolary w Ameryce Drzez Polaków dla ich krewnych do Polski, 

nadeszły tu w  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i i natychmiast zostały rozsyłane 
przez BANK KUPIEC! WA POLSKIEGO pod wskazane przez nadawców adresy.

Pan M. M. Nowak, prezes w.v*ej wymienionych Lanków polskich w Ameryce, po 
dwumiesięcznym pobycie w Poleca i przestudyowuniu srosunków, jak. również po uregulowaniu 
wszystkich dawniejszych przekazów p;eniężnych, wysłanych z Ameryki przez Poiaków dla 
ich krewnych w kraju, zorganizował na ameiykański system biura przekazów pieniężnych 
w Polscd i zapewnił szybką i dobrą obsługą dla klientów banków polskich w Ameryce.

Obsługę tę d?ją tylks wyżej wymieniona banki pciskie w Ameryce, & a Patoce 
Bank Kupiectwa Polskiego i jego oddziały. 1-3

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawane. Odro*iedrJnj redaktor* Józef kącikowi ii. 
^Hduthuni Drukant Literacktej w Knknwia, nlioa Ji ynfoArta. L 10, pod ząfządf L. K. Sóndlfe.


